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Po raz pierwszy odbywałam `. 
lot Warszawa-Lwów. Dozna- ` 
łam wrażenia płynące bez 
najmniejszego wstrząsu. Dzi- 
wię się, że ludzie bojąsię tej 
lokomocji. 


Wanda Siemaszkowa 


DLA PANI 
FARTUCHY 
GO)P.KOL. 


ZEO 25 | — Spojrzyj na te mody z przed trzydziestu lat! 


Jak mogli ludzie ubierać się tak śmiesznie! 


ŁÓDZKO-WARSZAWSKIE TOW. TRANSPORTOWE 


WARSZAWA ŁÓDŹ, 
ul. Sienna 94, tel. 712-80 i 605-92 . ul. Dowborczyków 1, tel. 206.90 
i Codzienny przewóz towarów samochodami do Łodzi i z Łodzi. 


Zwózka towarów i przewóz maszyn taborem konnym. 
Przeprowadzki, ekspedycja kolejowa, magazynowanie towarów | mebli. 


se 
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— Boże! Co za roztargnienie! Ten — Mój drogi, dlaczego ty od pewnego — Młodzieńcze! Pozwól doświadczo- 


anonim, który wysłałam... czasu bronisz tylko złych spraw? ear człowiekowi, że da ci jedną dobrą 
radę... 
— Cóż takiego? — Wiesz, dziwnym trałem dobre za- ść Proszę... 
— Podpisałam go! wsze przegrywałem. — Nie słuchaj nigdy rad, które ci bę- 


dą dawać. 
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M. MALINOWSKIEGO 
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Apteka, ul. Nowy Świat 31 
Laborator]jum Chem. Farm. 
Apteki, ul. Chmielna 4 
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Pod rządami arbitralnemi 


Na marginesie nowego tomu dzieła Jana Kucharzewskiego: 


„Od Białego Caratu do Czerwonego" 


Rewolucja rosyjska przez długie 
lata będzie interesować ludzi my- 
ślących. Ileż złudzeń ideologicz- 
nych wdeptano w błoto! Ile krwi 
zmarnowano w szale okrucieństwa! 
Rezultaty dotychczasowe wcale nie 
wykazują, iż żyje się teraz lepiej, 
wolniej, dostatniej przeciętnemu 
obywatelowi rosyjskiemu. Wielu 
wzdycha nawet do dawnej carskiej, 
policyjnej Rosji Było to państwo 
nawskroś biurokratyczne, lecz nie 
wtrącało się zbytnio w prywatne 
życie obywateli. Wielkie ułatwie- 
nie wprowadzała tradycyjna ła- 
pówka, ongiś budząca protest ide- 
ologów, a dziś praktycznie biorąc, 
uważana za znośną  korektywę 
ustroju autokratycznego. 


Ideolodzy wolności zostali wo- 
góle wyrzuceni poza nawias two- 
rzących się wydarzeń życia rosyj- 
skiego. Przylśnęła do nich pogar- 
dliwa nazwa „irazeologów '. Trze- 
ba przyznać, iż nie przewidzieli 
oni, istotnie, rozwoju wypadków. 
Konstytucjonaliści rosyjscy zostali 
przecież starci na proch przez zwy- 
cięski pochód bolszewizmu, dykta- 
tury, wznowionej, lecz okrutniej- 
szej „ochrany“ — „czeki'. Od pa- 
nowania Aleksandra I społeczeń- 
stwo rosyjskie przygotowuje się do 
form ustroju demokratyczno-par- 
lamentarnego, nie ustaje ani na 
chwilę ferment ideologiczny w tym 
kierunku, ogarnia on za panowania 
Aleksandra II nawet sfery rządzą- 


'ce i dworskie, dyskutuje się różne 


projekty dopuszczenia społeczeń- 
stwa do udziału w kontroli i odpo- 
wiedzialności państwowej. Gdy 


I 


- 


Mikołaj drugi pod presją przegra- 
nej wojny japońskiej ustępuje 
z reduty absolutyzmu, imperjum 
rosyjskie nie posiada wyraźnej 
ideologji państwowo - ustrojowej. 
Rozbieżność tendencji politycznych 
prowadzi pierwsze przedstawiciel- 
stwo narodowe do Wyborga, a póź- 
niej następują usiłowania restau- 
racji absolutyzmu w Stołypinow- 
skiej koncepcji. Czegóż pragnie 
wtedy tron? O czem marzy społe- 
czeństwo rosyjskie? Jakie roz- 
wiązania podsuwa szczwana biuro- 
kracja? 


Niedawne to czasy. Pamiętamy 
je wszyscy, ludzie przedwojenni. 
Pod pewnym względem możnaby 
je porównywać z epoką Ludwi- 
ka XVI i Marji-Antoniny. Obaj 
monarchowie francuski i rosyjski 
giną jednako tragicznie, nie zdając 
sobie sprawy z istoty swej... winy. 
Bo i rzeczywiście, jako ludziom 
prywatnym, niktby im nic nie mógł 
zarzucić. Los zdarzył, że zostali 
monarchami, nie mając kwalifika- 
cji umysłowych i psychicznych do 
kierownictwa państwem. Niewiele 
rozumieją z przebiegu wydarzeń, 
nie potrafią znaleźć sobie odpo- 
wiednich, uzdolnionych administra- 
torów. A zresztą i ci, którzy znaj- 
dą się u ich boku, nie wierzą w ide- 
je, praworządność, ustrojowość, 
reprezentowaną przez nich wobec 
społeczeństwa. „Prywatnie są ra- 
czej po stronie opozycji, Jest to 
rozbieżność myśli państwowej. 
Chwilami wygląda na groteskowe 
widowisko ta przeciwstawność ten- 
dencji psychologicznych i wskazań 


reżymu. Społeczeństwo jest tak 
przepojone ideami konstytucyjne- 
mi, że „oficjalny kierunek' wyda- 
je się warstwie najświatlejszej 
'czemś równie nieodzownem, jak 
maska na wesołej tomboli. Niby 
każdy satelita dworu uważa abso- 
lutyzm za konieczność ustrojową 
w Rosji, lecz jednocześnie prze- 
chowuje w biurku najznakomitszy 
projekt ustroju konstytucyjnego. 
Forma „słowianofilska ', „ziemska '', 
„ludowładcza' nie gra zbytniej 
roli. Ferment staje się wszystkiem. 
Dezorjentuje on wiele nawet sil- 
nych umysłów. Powstaje cicha, 
milcząca umowa między czynnika- 
mi wywrotu i postępu. Postęp 
przypuszcza, że wyprowadzi w po- 
le rewolucję i złagodzi absolu- 
tyzm. Rewolucja korzysta z mil- 
czącej umowy - konstytucjonali- 
stów, ale nie rezygnuje ze swoich 
ideałów. Gotowa jest nawet na 
pakt z carem, bo ma w pogardzie 
„burżuazyjne przesądy“ warstw 
oświeconych ziemiańskich i kupiec- 
kich. 

Rozbieżność myśli, dezorganiza- 
cja wszelkich poważniejszych za- 
łożeń prawno-państwowych, umyśl- 
ne chaotyzowanie nastrojów spo- 
łecznych staje się środkiem, za po- 
mocą którego rządzi absolutyzm. 
Najjaskrawiej fakty te uwidocz- 
niają się podczas panowania Alek- 
sandra III. Brzask jego rządów 
oświetla ponury zamach na ojca, 
Aleksandra II: monarcha ten pozo- 
stawił w spuściźnie projekt kon- 
stytucji, który miał być niebawem 
ogłoszony. Syn z początku chce, 
jakśdyby, realizować wskazania 
testamentu ojca. Niedługo. Wnet 
przychodzą do głosu inne czynni- 
ki. Ustępuje Lorys-Mielikow, wy- 
suwa się słynny Pobiedonoscew, 
ideolog carosławja. Przebieg tej 
dramatycznej, dworskiej walki o 
wpływy polityczne przypomina 
nam obecnie Jan Kucharzewski, 
autor wielotomowej, źródłowej hi- 
storji Rosji wieku XIX-ego, w księ- 
dze poświęconej panowaniu Alek- 
sandra Ill-go. W otoczeniu tego 
cara nawet członkowie domu pa- 
nująceśo wyznają konstytucjona- 
lizm. Utrwala się jednak reżym 
absolutystyczny. Czemu? Czyż- 
by poszept Pobiedonoscewa ważył 
więcej od logiki dziejów? Gdzie 
tkwi rozbieżność między opinją 
społeczeństwa rosyjskiego a wolą 
cara? 

Sytuację wyjaśnia „jakość“. do- 
radców Aleksandra III. Kucha- 
rzewski przy tej okazji przypomi- 
na słowa historyka rewolucji fran- 
cuskiej Tocquevillea: „Sympatja, 
okazywana dla rządów absolut- 


nych, znajduje się w stosunku pro- 
stym do pogardy, żywionej dla 
własnego kraju". 

Gdy przypomni się „łgarza" hr. 
Iśnatjewa,  Woroncowa - Daszko- 
wa,  Szuwałowa, sztandarowych 
działaczy tych czasów — to nie 
można nie powtórzyć charaktery- 
styki ich, świetnie uchwyconej 
przez rewolucjonistę Nikoładze. 
Napisał on o wodzu „Drużyny“: 


„Hr. Woroncow-Daszkow przy- 


jął i wysłuchał mnie uważnie, lecz 
z wyrazem znużoneśo magnata, 
któremu wszystko nieskończenie 
zbrzydło i i który nie ma czego prag- 
nąć ani do czego dążyć” : 

Zorganizowali oni dla ochrony 
cara przed zamachami terorystów 
wspomnianą „Drużynę“, rodzaj 
„obywatelskiej straży szpiegow- 
skiej , duplikat tajnej policji poli- 
tycznej, lecz równocześnie ,,marzy- 
li' o reformach ustrojowych, słu- 
żąc „ze znużeniem ' absolutyzmo- 
wi. Hr, Szuwałow pisał projekty 
„ciała doradczego , zakładał pi- 
sma  prowokatorskie,. Co jednak 
czynił serjo ten „znużony magnat , 
Ry petersburskiego jacht-klu- 
u? 

Sam klub przeszedł do historji, 
jako hańba. N. M. Romanow w 
zapiskach swoich zanotował kilka 
uwag, świadczących o politycznych 
wpływach tej organizacji z ulicy 
Morskiej: 

„W Rosji były dwa rodzaje 
osób, zbliżonych do cesarza: jedni, 
wysunięci przez szczęśliwy traf, — 
inni członkowie Jacht-Klubu,istoty 
wyjątkowe, dla których wszystko 
było osiągalne . 

Intrygi tego zespołu ludzi decy- 
dowały o nominacjach w admini- 
stracji, wojskowości, służbie zagra- 
nicznej. „Walczono' z rewolucjo- 
nizmem metodami organizacji taj- 
nych. Gdy uważano za. stosowne i 
potrzebne dla własnych celów, uży- 
wano prowokacji, jako środka, ści- 
śle według metod słynnego prefek- 
ta policji paryskiej Andrieux. 

Wysuwa się na czoło powoli 
czynnik najniebezpieczniejszy: cy- 
nizm. Dezorjentuje on zupełnie lu- 
dzi dobrej woli; osiąga odrażający 
przykład. politycznej bezideowości 
w akcji słynnego Azefa. Dochodzi 
do korrupcjonizmu wprost zastra- 
szająceśgo. Niewiadomo, gdzie po- 
dzieli się ludzie uczciwi; szpieg, 
prowokator przywdziewa już stale 
maskę rewolucjonisty, a koła kon- 
stytucyjnie myślące nie znajdują 
siły, by zapobiedz absolutnej de- 
moralizacji. Sporadyczne odruchy 
obrony potwierdzają raczej już 
regułę prowokacji, jako metody 
rządów carskich. | 


Atmosfera moralna i psycholo- 
$iczna dla przeciętnego uczciwego 
człowieka była bardzo ciężka. Na 
tem tle Pobiedonoscew, jako jed- 
nostka ludzka, bardzo zyskuje. Gra 
jego była uczciwa, choć nie liczyła 
się z wymaganiami chwili dziejo- 
wej. Nie można tego powiedzieć 
o jego przeciwnikach z Jacht-Klu- 
bu. Jan Kucharzewski zjawisko to 
uplastycznia w następujących sło- 
wach: 

„Obydwie dziedziny, policyjno- 
wywiadowcza i konstytucyjno-re- 
formatorska, skojarzone były w o- 
sobliwy sposób w jednej instytucji. 
Szuwałow był organizatorem akcji 
policyjnej, przenikającej do kół 


. opozycyjnych, celem ich obezwład- 


nienia, i jednocześnie był przed- 
stawicielem u boku cara tych dą- 
żeń, które ten uważał za rewolu- 
cyjne. Defektywizacja słery wyż- 
szej, dworskiej i dygnitarskiej, wy- 
stępuje tu w całej pełni: machina- 
cje policyjne, prowokacja, wystę- 
pują jako panaceum polityczne, Tu 
wystąpi na jaw najcięższe spusto- 


szenie, jakie sprawiają rządy arbi- 


tralne, oparte na przemocy i szpie- 
gostwie: nietylko rozkład  społe- 
czeństwa, rozbitego na śgnębionych 
i grzebiących, śledzonych i śledzą- 
cych, lecz i rozkład człowieka, ja- 
ko istoty moralnie i umysłowo jed- 
nolitej i konsekwentnej". 


Konkluzja ta zasługuje na głęb- 
sze wniknięcie. Potwierdza ją w 
zupełności dalszy przebieg wyda- 
rzeń politycznych w Rosji. Roz- 
bieżność myśli społecznej dopro- 
wadza do rozkładu moralnego. Po- 
woli z podziemi wyrastają ideje, 
gloryfikujące postronek, na którym 
zawiśnie całe społeczeństwo. | 

Rewolucję rosyjską przygotował 


cały wiek XIX wydarzeń politycz- 
nych. Zwycięstwo komunizmu jest 


łączności z atmosferą 
psychologiczną, hodowaną przez 
Aleksandra I i jego następców. 
Brak wyraźnych ostoi społecznych, 
planowa niechęć do liczenia się z 
kimkolwiek i z czemkolwiek, celo- 
we chaotyzowanie wszelkich dą- 
żeń, czyż mogły dać inne rezulta- 
ty? Dynastja znalazła się w osa- 
motnieniu. Kościół dawno przestał 
być więzią ładu. A rozbieżne dą- 
żenia pogodził krwawy miecz bol- 
szewizmu, 

Rewolucja rosyjska, jak i jej po- 
przedniczka rewolucja francuska, 
unaoczniają wiele zagadnień życia 
zbiorowego. Są i będą przestrogą 
dla społeczeństw i narodów, chcą- 
cych rozwijać swoje siły i zasoby 
państwowe na drodze normalnej, 


Dr. Andrzej Wierzynek 


w ścisłej 


Malarz zwierząt 


Ideologowie wielkich przemian spo- 
łecznych i politycznych oglądają się za- 
wsze za sprzymierzeńcami w dziedzinie 
nauki, literatury i sztuki, którzyby umoc- 
nili swemi dziełami ich rację stanu. 

Tak się dzieje w obecnej. dobie w Bol- 
szewji, we Włoszech, a szczególną troską 
otoczyć pragnie Hitler tych artystów i 
pisarzy, którzy gruntują w społeczeństwie 
jego idee; 

W Niemczech przeprowadzają więc 
gwałtownie rewizję pojęć artystycznych, 
utrącając dawne bogi a wciągając na nie- 
miecki Parnas nowe świętości. 

Niewątpliwie dzieje się to ze szkodą 
prawdziwej i wiecznej sztuki, która moc- 
niejsza jest ponad wszelkie przemijające 
wartości polityczne i, jak poucza historja, 
zawsze odnosi zwycięstwo na przestrzeni 
dziejowej. 

Jednym z takich „najaktualniejszych” 
malarzy niemieckich jest obecnie Walther 
Klemm, profesor Akademji -sztuk pięk- 
nych w Weimarze. 

Klemm reprezentować ma tego pogod- 
engo; słonecznego ducha aryjskiego, ja- 
"kiem pragną się szczycić Germanie, prze- 
ciwstawiając -$o ponurej i spekulatywnej 
umysłowości Semitów. 

Twórczość W. Klemma zaczęła się na 
kilka lat przed wojną, zdobywając sobie 
dość znaczną wziętość, 

Popularny dzisiaj i wysuwany na czo- 
ło współczesnych Niemiec artysta zdo- 
był sobie. rozgłos dzięki tematom, Nie 
ograniczył się bowiem do sztuki formal- 
nej, zerwał z naturalizmem, wszechwład- 
nie panującym w czasach jego studjów 
akademickich w Wiedniu i Monachjum i 
był jednym z najpierwszych w Niemczech 
malarzy ekspresjonistów. 

Biograf jego pisze: „W. Klemm nie 
malował przyrody, ale swe wrażenia i 
uczucia powstałe z zetknięcia się z przy- 
rodą. Były to abstrakcje, które później 
konirontował z naturą”. 


WALTHER KLEMM: 


WYJŚCIE Z ARKI NOEGO 


NOWA TURCJA 


W dziesięciolecie przewrotu nad Bosłorem 


Dwudziesteśo dziewiątego paź- 
dziernika r. b. upływa równo dzie- 
sięć lat od czasu, śdyrewolucjoniści 
tureccy, stworzywszy w Anatolji 
władze państwowe pod kierownic- 
twem Mustafa Kemal Paszy, po 
decydującem zwycięstwie militar- 
nem pod Dumlupinar i jeszcze 
świetniejszem zwycięstwie dyplo- 
matycznem w Lozannie 24 Lipca 
1923 roku, nadali nowemu organiz- 
mowi państwowemu nazwę ,Repu- 
blika Turecka“, 

Jakto nowemu?! Przecież Tur- 
cja istniała od wieków i nigdy ist- 
nieć nie przestawała. 

Sami Turcy nazywają swoje 
państwo nowem. Bo z dawnego nie 
pozostało — nic. Turcy odmienili 
się zupełnie. 

Z lImperjum Ottomańskiego, z 


kalifatu, z sułtanatu, z długów, z ` 


biedy, ciemnoty, bezładu, tyranii, 
perfidnej polityki władców, z ha- 
remów, fezów, abstynencji, z „ka- 
pitulacji', lichwy, niepłaconych 
żołdów i poborów urzędników, z 
łapówek, z bierności gospodarczej, 
z całego tego „bazaru wschodnie- 
go, może malowniczego, egzotycz- 
nego, ale okrutnie krzywdzącego 
naród turecki i będącego wiecznym 
kłopotem Europy, nie pozostało 
nic. Na terytorjum Anatolji, od- 
dzielonej wąską cieśniną od Euro- 
py, powstało, — jakby dalszy ciąg 


Europy w Azji Mniejszej, — no- 
we Państwo Tureckie. 

Dokonał tego — można powie- 
dzieć — jeden człowiek — Musta- 
fa Kemal Pasza, 

Pierwszem jego dziełem było 


dać nowemu państwu nową sto- 


licę. Konstantynopol, który otrzy- 
mał turecką nazwę  Istanbulu, 
należało porzucić. Zawiele tam 
było złych duchów, strupieszałych 
tradycji, wpływów cudzoziemskich. 
Przytem utrata ziem w Europie, 
ograniczenie republiki do Anatolji 
stawiało Istanbul na uboczu. 

Na stolicę wybrano Ankarę, po- 
łożoną w samem sercu Anatolji. 

Okropna to była dziura. Mie- 
ścina wschodnia, o kilkunastu ty- 
siącach mieszkańców, o wązkich 
uliczkach, ciemnych i brudnych, 
zabudowana nędznemi domkami z 
cegły niepalonej, bez bruków i tro- 
tuarów, bez wody, bez drzew, ubo- 
ga i obskurna, 

A oto obraz Ankary po dziesię- 
ciu latach: 3500 nowiutkich domów 
w stylu wschodnim lub zupełnie 


Mustafa-Kemal Pasza 


moderne. Fabryki mebli, cemen- 
townie, huty szklane, młyny, bro- 
wary. Przedmieścia z nowożytnemi 
willami pełnemi komfortu, 29 kilo- 
metrów asfaltowych jezdni w mie- 
ście nowem, które powstało obok 


urupa pań tureckich w noszonych tam obecnie strojach 


4 


"dowych 


Pomnik Kemala Paszy 


starego, częściowo zburzonego, 

144.437 metrów kwadratowych do- 
skonałych bruków w mieście sta- 
rem, Parki. Miljon zasadzonych 
drzew, krzewów i kwiatów. Tuż 
pod miastem tak zwana „farma 
Gaziego' — park z basenami. Ga- 
zownia i elektrownia, wodociągi, 
kanalizacja, telefony automatycz- 
ne, stacja radjowa, gmachy pu- 
bliczne, szkoły, szpitale urządzone 
według ostatnich wymagań. Mala- 
ryczne okolice Ankary osuszone. 

Najdonioślejszą pod względem 
obyczajowo - społecznym reformą 

Kemala było zdarcie z twarzy ko- 
biety zasłony i wyprowadzenie jej 
z haremu na wolność, na świat, 
zrównanie jej w prawach z męż- 
czyzną, dopuszczenie do wszyst- 
kich szkół, prac, zajęć, zarobków, 
stanowisk. To, co kobieta zdoby- 
wała na Zachodzie przez szereg 
wieków, Kemal Pasza dał turczyn- 
ce jednego dnia, I trzeba przyznać, 
skorzystała ona z tych praw w peł- 
ni. Jest dziś na wszelkich stanowi- 
skach. Turcja ma 10 kobiet-sę- 
dziów, czyli znacznie więcej od 
Polski. 

"Jednocześnie Mustafa Kemal 
nakazał mężczyznom zamiast fezu 
noszenie kapelusza i wogóle stro- 
ju europejskiego. Zdawałoby się, 
że jest to sprawa drugorzędna. A 
jednak nie. Bo o ile używanie 
przez lud rolniczy kostjumów lu- 
etnograficznie jest bar- 
dzo na miejscu, o tyle paradowa- 
nie w mieście lub zagranicą w ko- 
stjumie specyficznym stawia czło- 
wieka w niekorzystnem odosobnie- 
niu. Obecnie turcy zewnętrznie 
upodobnili się do europejczyków. 

Ale i wewnętrznie też, Bo Mu- 
stafa Kemal przeobraził umysł i 


duszę Turka trzema epokowemi 
reformami: — religijną, prawną i 
kulturalną. 

Jak wiadomo, reliśja mahome- 
tańska uległa była znacznemu ska- 
żeniu przez upaństwowienie jej: 
sułtan był kalifem czyli głową 
kościoła, coś, jak w prawosławiu 
dawnemi car, W meczecie obowią- 
zywał język arabski,- fanatyzm i 
ciemnota derwiszów wpływała fa- 
talnie na ludność. Republika znio- 
sła ipso facto kalifat sułtański, 
w meczecie zapanował język turec- 
ki, derwiszów przepędzono. 


Reforma prawna Kemala — to 
wprowadzenie kodeksu szwajcar- 
skiego, który — oczywiście — ujął 


odrazu w nowe ramy wszystkie 
stosunki obywatelskie, rodzinne i 
majątkowe Turków. 


Wreszcie reforma kulturalna nie- 


zwykłej doniosłości — to wprowa- 
dzenie alfabetu łacińskiego zamiast 
dawnych arabesek, co nietylko sza- 
lenie ułatwiło naukę samym Tur- 
kom, udostępniając odrazu opano- 
wanie i obcych języków znacznie 
szybciej, ale umożliwiło cudzo- 
ziemcom naukę języka tureckiego, 
co dotąd było pracą benedyktyń- 
ską. 

Poza temi kapitalnemi, epoko- 
wemi reformami, stwarzającemi — 
można powiedzieć — zupełnie no- 
wy naród, nowe społeczeństwo, na 
modłę kultury europejskiej, Mu- 
stafa Kemal zainicjował olbrzymią 
pracę społeczną, gospodarczą, kul- 
turalną, zaczynając od młodzieży. 

W dziesięć lat stworzono nie- 
znany zupełnie przedtem ruch 
sportowy, zakładając 173 kluby w 
całej Turcji z 10.000 członków. 
Deklaracja praw dziecka powoła- 
ła olbrzymie instytucje, które ma- 
ją pod swoją opieką 816.056 dzie- 
ci Analogicznie do naszego Czer- 
wonego Krzyża, instytucja Czer- 
wonego Księżyca rozwija energicz- 
ną akcję, tworząc 781 oddziałów i 
dysponując miljonami z darów 
prywatnych. Powstaje rodzaj na- 
szej Macierzy Szkolnej dla prowa- 
dzenia szkolnictwa początkowego. 
Zakłada się uniwersytet w Istan- 
bulu, zupełnie europejski, tysiące 
szkół, setki bibljotek, których w 
„Turcji wcale nie było. Powołuje się 
do życia instytucję w rodzaju na- 
szej P. K. O. Powstaje turecka 
LOPP... 

Anatolja jest krajem wyposażo- 
nym w dary przyrody, ale o prze- 
myśle nikt tam nigdy nie myślał. 
Kemal Pasza tworzy banki, fabry- 
'ki tkackie, garbarnie, uczy chłopów 
plantować buraki, zakłada cukrow- 
nie, łuszczarnie ryżu, fabryki wy- 
robów wełnianych i jedwabnych, 


Na plantacjach tytoniu 
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pracują 


w okresie zbioru całe 


rodziny tureckie 


młyny, cementownie, fabryki my- 
dła, tartaki, tłocznie oliwy. Roz- 
szerza kopalnie węgla i potraja 
produkcję w dziesięć lat, eksploa- 
tuje chrom, boracyt, ołów, moder- 
nizuje sławne kopalnie miedzi w 
Ergani, kopie lignit i uniezależnia 
się od zagranicy. 

Fatalną sieć dróg doprowadził 
do porządku i zbudował dwana- 
"ście tysięcy kilometrów nowych 
szos. Drewniane mosty zastąpił be- 
tonowemi. Udzielił kilkadziesiąt 
koncesji na elektryfikację kraju. 

Armję doprowadził do stanu 
kwitnącego, powiększył marynarkę 
wojenną, oraz handlową i jedno- 
cześnie zawarł liczne traktaty 
przyjaźni, arbitrażu, nieagresji, 
umacniając pozycję Turcji w świe- 
cie i zapewniając jei długi okres 
pokoju. Tworzy awiację. Reguluje 
handel, buduje porty, rozwija ry- 
bołówstwo, tworzy kooperatywy, 
powołuje do pracy liczne towa- 
rzystwa ubezpieczeń. 

Finanse dawnej Turcji były 
przysłowiowe w najgorszem zna- 
czeniu, i to nietylko publiczne, ale 
i prywatne. Dziś budżet Turcji zo- 
stał zrównoważony, poraz pierw- 
szy w historji; nowych długów 
państwo zagranicą nie zaciąga, sta- 
re płaci, reguluje system podatko- 
wy na nowych zasadach i wprowa- 
dza monopol alkoholu, tytoniu, 
soli. Zdumiewający jest rezultat 
pracy w dziedzinie kolejnictwa: bez 
żadnej obcej pomocy finansowej 
w ciągu dziesięciu lat zbudowano 
2213 kilometrów kolei. 

Niemniejszy jest postęp w rol- 
nictwie, które stało na poziomie 
wieków średnich, dziś ma organi- 
zację.nie gorszą, niż w najbardziej 
zaawansowanych państwach Euro- 
py. To samo jest w szkolnictwie, 
w dziale hygjeny społecznej i pry- 
watnej, opieki nad pracą i w ogól- 
nej administracji Państwa. 

Ten pobieżny przegląd gigan- 
tycznej pracy, dokonanej przez na- 
ród turecki, świadczy o wielkości 
charakteru tego, który w tem dzie- 
le odrodzenia przewodził. W hi- 
storji nowożytnej Mustafa Kemal 
może być porównany tylko z naj- 
większymi genjuszami państwowo- 
twórczymi i reformatorami, jak 
Cavour, Napoleon, Mikado. Ale 
żaden z tamtych nie miał tak 
trudnego zadania do rozwiązania. 
Żaden też nie miał na celu kom- 
pletnego przeobrażenia nietylko 
państwà, ale í narodu. Cavour zje- 
dnoczył rozproszkowaną  Italję, 
Napoleon chciał stworzyć Unję Eu- 
ropejską, ale ` dokonał- tylko 
utrwalenia wielkich ideałów Nowej 
Francji. Mikado przeobraził pań- 


stwo japońskie, ale nie ruszył kul- 
tury japońskiej. Jeden Mustafa 
Kemal odmienił ojczyznę swoją 
nazewnątrz i nawewnątrz, formę i 
treść, ciało i ducha i dokonał tego 
wszystkiego drogą pokojową, bez 
przelewu krwi, bez gnębienia ja- 
kiejkolwiek klasy społecznej. 


Po dziesięciu latach można. po- 
wiedzieć, że dzieło Mustafy Kema- 
la jest zakuńczone. Już Turcja nie 
nawróci do przeżytych kształtów. 


Pójdzie swoją drogą — nową, 
twórczą, zgodną z całym światem 
cywilizowanym. 


Dr. Gustaw Olechowski. 


AKADEMJA LITERATURY 


Wiadomem jest, że powstaje. 
Narodziny jednak odbywają się w 
ściśle zamkniętem kole, do wiado- 
mości publicznej przedostają się 
informacje niesprawdzone. Lista 
pierwszych piętnastu akademików 
ma być lada dzień ogłoszona, We- 
dług wiadomości podanych przez 
dzienniki, ten pierwszy skład Aka- 
demji stanowić będą: Berent, Boy- 
Żeleński, Choynowski, lIłłakowi- 
czówna, Irzykowski, Kaden-Ban- 
drowski, Kleiner, Leśmian, Nałkow- 
ska, Przesmycki, Rostworowski, 
Rzymowski, Sieroszewski, Staff i 
Tad. Zieliński. Być może, iż tenskład 
ulegnie jeszcze zmianie. Prawdo- 
podobnie równocześnie dowiemy 
się dokładnie, których akademi- 
ków mianował rząd, a którzy zo- 
stali dobrani przez nominatów. 

Krążą pogłoski, że na siedzi- 
bę przyszłej Akademji upatrzony 
jest piękny pałac hr. Potockich, na 
Krakowskiem Przedmieściu, obok 
kościoła Wizytek. Jakie będą do- 
tacje Akademii, jaki przewidywa- 
ny jest jej budżet, nic nie jest wia- 
domem. Należy się domniemywać, 
że Min. W.R. i O.P., jako funda- 
tor Akademji, nie chce decydować 
samodzielnie, pragnie wciągnąć sa- 
mych akademików do tych spraw 
organizacyjnych. 

Oczywiście, lista pierwszych 
członków Akademji, aczkolwiek 
składa się z nazwisk znanych i 
głośnych, wywołuje dyskusje i ko- 
mentarze. Ale można śmiało po- 
wiedzieć, że jakikolwiek byłby 
skład tego literackiego synhedrjo- 
nu, zawsze pewne nazwiska w pew- 
nych kołach budziłyby niezadowo- 
lenie i protesty, zawsze sarkanoby, 
dlaczego ten lub ten został pomi- 


nięty. Na to nie było i nie będzie 
rady. Wszędzie byłoby niechybnie 
tak samo, u nas jest może gorzej, 
niż gdzieindziej, bo dysonanse po- 
lityczne wdarły się do literatury, 
rozdzielonej i tak już na licz- 
ne obozy i grupy. O uzgodnieniu 
wysiłków nawet tam, gdzie rozgry- 
wają się wspólne wszystkim pisa- 
rzom interesy, trudno w chwili 
obecnej marzyć. 


Akademja Literatury będzie mu- 
siała sama zdobywać sobie należ- 
ny autorytet, zarówno w świecie 
literackim, jak w całem społeczeń- 
stwie. Jeśli w dzisiejszych wa- 
runkach osiągnięcie jakiejś dosko- 
nalszej harmonji w stosunkach li- 
terackich wydaje się zadaniem bar- 
dzo trudnem, to przynajmniej jed- 
nego spodziewać się należy: Aka- 
demja winna wpływać, aby ściera- 
jące się żywioły literackie nie 
wykraczały w ferworze pole- 
micznym poza dozwolone szran- 
ki. Członkowie Akademji mu- 
szą być w tej mierze wzo- 
rem dla wszystkich innych pisarzy. 
Niema przecież takiej treści, któ- 
raby się nie dała zamknąć w przy- 
zwoitej, a nawet w wytwornej for- 
mie. Dobre maniery wytwarzają 
atmosferę, w której porozumienie 
staje się nierównie łatwiejszem. 

Więc witajmy Akademję Lite- 
ratury z radością. 

Wierzmy, że uda się jej wypeł- 
nić w naszem życiu kulturalnem 
lukę, która bywała nieraz bardzo 
dotkliwą. Może ona pisarstwu pol- 
skiemu okazać skuteczną pomoc, 
która to pomoc nigdy zapewne nie 
była potrzebniejszą, bo nigdy wa- 
runki pracy literackiej nie były 
rozpaczliwsze. Może wreszcie stać 
się w naszem życiu literackiem de- 
cydującym regulatorem wyższego 
poziomu, wolnym od wszelkiej in- 
teresownej  stronniczości. Świad- 
cząc w ten sposób literaturze i kul- 
turze narodowej, Akademja najle- 
piej zasłuży się Państwu i uspra- 
wiedliwi tę opiekę, jaką rząd za- 
bezpiecza jej istnienie. 

skrz. 
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(JS.). Przed piętnastu laty, w 
marcu 1918 roku, ówczesny prezy- 
dent Stanów Zjednoczonych, Woo- 
drow Wilson, wysłał powitalne 
orędzie do czwartego Zjazdu So- 
wietów w Moskwie, Był to wielki 
zjazd, niejako ustawodawcze zgro- 
madzenie bolszewickiego państwa. 
Wilson zapewniał o tradycyjnej 
przyjaźni narodu amerykańskiego 
dla narodu rosyjskiego, o sympatji 
dla rewolucji rosyjskiej, zapraszał 
do zgodnej współpracy i współży- 
cia. 

Wojujący komunizm pogardliwie 
odrzucił ofertę amerykańską. Ów- 
czesny prezes sowietów, Swerdłow, 
„ponad głową" burżuazyjnego pre- 
zydenta burżuazyjnej republiki 
wezwał proletarjuszy amerykań- 
skich do wypędzenia swoich kapi- 
talistów i do nawiązania bezpo- 
średnich stosunków z bratnią Ro- 
sją po zaprowadzeniu sowietów w 
Ameryce. 

Wilson nie zraził się tym afron- 
tem. Usiłował jeszcze ściągnąć So- 
wiety na konferencję na wyspy 
Książęce, łudził się, że się z nimi 
jakoś dogada. Nic z tego nie wy- 
szło. Następcy Wilsona, republi- 
kańscy prezydenci Harding, Coo- 
lidge i Hoover już nie czynili żad- 
nych wysiłków w tym kierunku. 
Rząd sowiecki był dla nich rzą- 
dem barbarzyńców, z którym nie 
należy utrzymywać stosunków. 

Dziś znowu prezydent Stanów 
Zjednoczonych zwraca się z orę- 
dziem do Sowietów, ale już zgóry 
jest pewny, że odpowiedź bolsze- 
wickiego rządu będzie zupełnie 
inaczej brzmiała. Sowiety z rado- 
ścią nieukrywaną przyjmują za- 
proszenie amerykańskie do roz- 
mów bezpośrednich. Ich minister 
spraw zagranicznych spieszy do 
stolicy „burżuazyjnego państwa, 
aby zasiąść do wspólnego stołu z 
rządem „kapitalistów  amerykań- 
skich. Sowiety gotowe są na wszel- 
kie ustępstwa, aby uzyskać naresz- 
cie od Stanów Zjednoczonych 
upragnione uznanie ich rządu. 

Te dwie daty: marzec 1918 roku 
i październik roku 1933 — znaczą 
olbrzymie przemiany, jakie zaszły 
w polityce i ekonomice świata. Ro- 
sja sowiecka uspokoiła się, zrezy- 
śnowała z rewolucji powszechnej, 
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zbliżyła się do świata burżuazyj- 
nego, nawiązała z nim żywe sto- 
sunki gospodarcze. Stany Zjedno- 
czone, nękane kryzysem, straciły 
wiarę w możliwość powrotu do 
„prosperity po utartym szlaku 
przedsiębiorczości prywatnej i pod 
przewodem Roosevelta tworzą u 
siebie system planowej gospodarki 
na większą bodaj skalę, aniżeli pia- 
tiletka sowiecka. 

Dwa olbrzymie mocarstwa, dwa 
samowystarczalne kontynenty, Sta- 
ny Zjednoczone i Rosja sowiecka, 
jeszcze do niedawna tworzyły nie- 
jako skrajną prawicę i skrajną le- 
wicę w systemie światowym. Dziś 
te dwa bieguny mają wiele punk- 
tów stycznych. Dziś, ponad głową 
skłóconej Europy, ponad wzburzo- 
nym Pacyfikiem, naprawo i nale- 
wo podają sobie ręce. 


Po raz trzeci 


(V.) Przy pierwszem zetknięciu 
się po wakacjach z parlamentem 
rząd francuski upadł podczas roz- 
patrywania projektu finansowego, 
mającego uratować budżet od de- 
ficytu. Należało wybrać między 
dwiema drogami: między obroną 
franka przed dewaluacją,co dałoby 
się osiąśnąć tylko przez kompre- 
sję wydatków i podwyższenie nie- 
których podatków, a dopuszczeniem 
do inflacji. Obie drogi nastręcza- 
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NOWOCZESNY NERON FRANCJI 


Blum (wskazując na leżącego Herrio- 
ta, Boncoura i Daladier'a). — Sprzątnąć 
te trupy i dać tu nowego delikwenta! 
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ły wiele trudności: obywatel fran- 
cuski jest już przeciążony podat- 
kami; jednocześnie obywatel ten 
nie da sobie uszczuplić pensji ani 
emerytur, Pogodzenie sie zaś z de- 
licytem budżetowym pociągnęłoby 
za sobą konieczność puszczenia w 
ruch maszyny drukarskiej i obni- 
żenia wartości franka, czyli zerwa- 
nia z parytctem złota. Groziłoby 
to ruiną finansową i gospodarczą 
w kraju, gdzie każdy jest posiada- 
czem pewnych oszczędności. 

Rząd -p. Daladier zdecydował się 
obronić państwo przed tą ewentu- 
alnością. Nie znaczy to, że gdy- 
by wybrał inną drogę, mógłby się 
był uratować. 

Nie rozporządzał on własną 
większością w lzbie i musiał ko- 
rzystać z łaskawej pomocy socja- 
listów. Ci zaś — w większości 
swej — dopóty tolerują rząd ra- 
dykalny, dopóki nie staje on przed 
trudną i niepopularną decyzją. 
W takiej chwili opuszczają go 
z lekkiem sercem, więcej dbając o 
własne interesy, niż o utrzymanie 
rządu. 

W ten sposób upadł gabinet Her- 
riot na sprawie spłaty długów 
amerykańskich. Potem tak samo 
runął gabinet Paul-Boncoura przy 
kwestji budżetowej. Teraz wsku- 
tek opuszczenia większości przez 
socjalistów p. Bluma przewrócił 
się trzeci z rzędu gabinet radyka- 
łów. Każdy rząd lewicowy skaza- 
ny jest na łaskę lub niełaskę 
p. Bluma. 

Ale do trzech razy sztuka. 

Może dwuletnie doświadczenie 
przekona radykałów, że na sprzy- 
mierzeńca socjalistycznego nie mo- 
ga liczyć w decydującej chwili i 
skłoni ich do szukania sojuszu na 
prawo. 

Byłoby to pomyślne wyjście za- 
równo z trudności finansowych, 
jak i zagranicznych. 


Święto niepodległości czesko- 
słowackiej 


(B.) Dnia 28 października ob- 
chodzić będzie Warszawa szczegól- 
nie uroczyście 15-lecie niepodle- 
ślości republiki Czechosłowackiej. 

W narodowem święcie bratnieśo 
narodu wezmą udział nietylko sfe- 
ry oficjalne i dyplomacja, ale sze- 
rokie warstwy ludności polskiej. 

W Ratuszu odbędzie się uroczy- 
sta akademja, a w salonach „Za- 
chęty' otwarta zostanie wystawa 
prac graficznych znanego czesko- 
słowackiego artysty, Jarosława 
Skrbka. Interesująca ta wystawa 
zapozna nas z widokami „Starej 
Pragi", z którą łączyło nas wiel 
kulturalnych węzłów. | 


Przedstawiciel Polski w Tokio 
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P. MICHAŁ MOŚCICKI, 
minister pełnomocny i poseł nadzwyczaj- 
ny Rzeczypospolitej, w towarzystwie dy- 
gnitarza japońskiego, po audjencji powi- 

talnej u Mikada 
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Nauka czy widowisko 

. (w). Za kilka dni oczekuje War- 
szawę „atak gazowy , mający na 
celu wykazać zarówno sprawność 
obrony, jak i należyte zachowanie 
się ludności na wypadek prawdzi- 
wego ataku. Najbliższa wojna bę- 
dzie bowiem wojną gazową i 
wszystkie państwa, wynajdując co- 
raz straszliwsze gazy, równocze- 
śnie prowadzą akcję uświadamia- 
jącą, jak się chronić przed skutka- 
mi lotnych trucizn. O ile jednak 
zagranicą, a zwłaszcza w Niem- 
czech, nauka prowadzona jest od 
podstaw elementarnych, o tyle ak- 
cja ta u nas pozostawia bardzo 
wiele do życzenia. Olbrzymia część 
społeczeństwa ma zaledwie mętne 
pojęcie o tem, czem są gazy. Coś 
siyszała o iperycie, chlorze, bro- 
moacetonie, fosgenie, lecz nie wie 
nic o ich działaniu i przeciwdzia- 
loniu ich właściwościom. Społe- 
czeństwo zna maski gazowe z ry- 
sunków i pochodów LOPP., lecz 
nie umie się z niemi obchodzić i w 
razie potrzeby zastosować. Budowa 
schronów jest dopiero w projekcie, 
w domach niema ani „punktów izo- 
lacyjnych , ani lokalnych instruk- 
torów, czy komitetów, które w 


chwili niebezpieczeństwa potrafi- 
łyby opanować panikę, niebez- 
pieczną ciekawość i nieść racjonal- 
nt pomoc. 

Dotychczasowa działalność L. O. 
P. P. ma raczej charakter dekora- 
cyjny, aniżeli pedagogiczny. Nie 
wystarcza urządzanie pochodów i 
pokazów, należy kształcić elemen- 
Larnie, nawet pod pewnego rodzaju 
iygorami. Obrona przeciwgazowa 
powinna być nauką przymusową. 
Dopiero po należytem przygoto- 
waniu społeczeństwa, całkowitem 
uświadomieniu można przeprowa- 
dzać „jeneralne próby . 

W obecnych warunkach pokazy 
tego rodzaju, podyktowane naj- 
szlachetniejszemi nawet pobudka- 
mi i troską o bezpieczeństwo lud- 
ności, tracą swój pedagogiczny 
charakter, a nabierają pozorów po- 
nrureśo widowiska, mogącego się 
iączyć z przykremi niespodzianka- 
mi, nieprzewidzianemi w planie or- 
$anizacyjnym. 


Ungentlemanlike 


Niedzielne pismo 
„Sunday Express“, organ wielce 
szanowneśo lorda Beawerbrooka, 
pozwoliło sobie w ostatnim nume- 
rze na następującą notatkę: 

„Polska wznosi mur celny przed 
towarami angielskiemi, ale ciągle 
iudzi się, że będziemy walczyli o 
iej kurytarz Gdański. Nie dziwimy 
się temu. Polacy zawsze byli nie- 
zdolni do myślenia o czem in- 
nem, oprócz siebie samych. Mają 
nadzieję, że będziemy walczyć o 
ich granicę północno-zachodnią. Je- 
żeli my jednak zaproponujemy im, 

oby walczyli o naszą granicę pół- 
nocno-zachodnią (granica Indyj i 
Afganistanu, zawsze niespokojna, 
-— przyp. Red.), wybuchną oburze- 
niem.. 

Nikt nie prosi ani Anślji, ani jej 
lordów, aby bronili kurytarza. 
Obronić go sami potrafimy, prosi- 
my tylko lordów Beawerbrook ów 
i im podobnych przyjaciół pokoju, 

zby nas zostawili w spokoju i nie 
tudal Niemców możliwością po- 
nownego zagarnięcia Pomorza. À 
takie wybryki, jak ten ustęp z arty- 
kułu wstępnego „Sundav Expres- 


angielskie 


su ' i nie są godne dżentelmena. 


Włoski fredrysta w Warszawie 

(m). W Warszawie gościł przez 
parę dni młody slawista włoski, p 
Luigi Salvini, zapalony propaga- 
tor polskiej literatury i kultury we 
Włoszech. Salvini, uczeń prof, Ma- 
vera, zorganizował w Rzymie koło 
młodzieży włosko-polskiej, liczące 
przeszło 150 członków; urządza 
ono bezpłatne kursy języka pol- 
skiego dla Włochów, odczyty o 
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Reprezentant Polski w Berlinie 


P,.JÓZEF LIPSKI, 
minister pełnomocny i poseł nadzwyczaj- 
ny Rzeczypospolitej, opuszcza pałac pre- 
zydenta Hindenburga po złożeniu mu li- 
stów uwierzyłtelniających 


DODDODODODODODODODOOOODOOODOODOODODODOODODODODODOODODODODOOOOOC 


Polsce oraz wieczory towarzyskie, 
mające służyć zbliżeniu polsko- 
włoskiemu. 

Salvini jest również redaktorem 
„Małej Polskiej Bibljoteki', która 
zajmuje się wydawaniem prac po- 
lonistów włoskich. Między innemi 
nakładem tego wydawnictwa uka- 
zało się jego studjum p. t. „Polskaw 
ludowej pieśni węgierskiej“. Wresz- 
cieSalvini jest zapalonym fredrystą, 
Za swoją pracę o Fredrze otrzymał 
nagrodę z Begeya, przeznaczoną 
dla polonistów włoskich. Przetło- 
maczył na język włoski „Śluby 
panieńskie“, 

W czasie swego pobytu w War- 
szawie Salvini był na przedstawie- 
niu „Zemsty“ w Teatrze Narodo- 
wym. Wykonanie komedji na 
pierwszej scenie polskiej oczaro- 
wało tego włoskiego fredrystę. 

Salwini jest badaczem folkloru 
wschodnio-europejskiego, specjal- 


nie zaś interesuje się folklorem 
polskim i bułgarskim. Wydał 
w przekładzie „Wybór polskich 


pieśni ludowych . 

Bawiąc w Polsce, odwiedził Za- 
kopane i Łowicz, aby zetknąć się 
z polską ludowością. 


z = 


Ogólny widok międzynarodowej wystawy automobilowej w Londynie 


Samochody coraz lepsze i 


Fot. Keystone 


coraz tansze... 


O salonach automobilowych w Paryżu i Londynie 


Niema kryzysu.. Niema braku 
pieniędzy... Samochód zwycięsko 
walczy z przesileniem gospodar- 
czem. Przemysł samochodowy naj- 
słabiej odczuwa skutki depresji, 
Żywotność swoją i młodzieńczy 
optymizm  zadokumentował na 
dorocznych wystawach, paryskiej 
i londyńskiej. 


Ścisk panował nieopisany w sa- 
dlonie paryskim i przed Pałacem 
Sztuki przeż cały czas trwania 
wystawy. Prawie miljon ludzi zwie- 
dziło tę rewję piękności i spraw- 
ności samochodu. Wielkie też tłu- 
my walą do Olympji londyńskiej, 
w której właśnie odbywa się targ 
na nowe maszyny. I w Paryżu i w 
Londynie ten tłum nie składa się 
z przygodnych widzów, lecz z lu- 
dzi, którzy znają się na samocho- 
dzie, którzy przychodzą na wy- 
stawę, aby zobaczyć, co jest no- 


wego i wybrać nową  maszy- 
nę; na zamianę starej, a nawet 
na kupno nowej muszą się pienią- 
dze znaleźć. 

Salon paryski i londyński, dwaj 
rywale od kilkunastu lat, różnią 
się tak od siebie, jak Francuz od 
Anglika. W Paryżu — rewia, w 
Londynie targ. Ale stwierdzić na- 
leży, że aczkolwiek Olympia lon- 
dyńska ustępuje Grand Palais w 
estetyce rozplanowania i dekora- 
cyjności — eksponaty londyńskie 
indywidualnie są wytworniejsze i 
ładniejsze od paryskich, i, wogóle, 
salon londyński jest o wiele cie- 
kawszy i bardziej pouczający, ani- 
żeli jego rywal. 

Samochód tegorocznego salonu 
paryskiego jest udoskonaleniem 
maszyny zeszłorocznej, i to bez 
większego nakładu pracy i wyna- 
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lazczości. Mieliśmy przed sobą 
ulepszone modele 1932 roku, i ze- 
szłoroczne rewolucyjne zmiany, 
zastosowane do wozów tańszych, 
do wozów popularnych. 

Typem dominującym jest wóz 
ośmiokonny — 8CV. Typ ten, po- 
średni między maleńkiemi 5-cio 
konnemi maszynami a luksusowe- 
mi 20 — 25 konnemi, wprowadzo- 
ny w roku ubiegłym, ustalił się 
ostatecznie na rok 1934, Małe 5-cio 
konki, tanie w użyciu i nisko opo- 
datkowane — we Francji nietylko 
podatek samochodowy, ale i opłaty 
garażowe i inne oblicza się od ko- 
ni podatkowych — okazały się 
jednak zbyt słabemi do turystyki. 
W wielkiej podróży były i za małe, 
i niewygodne, i nie całkiem pewne. 
Okres tych liliputów już minął. 
Próbowano 6-cio konne i 10-konne 
wozy, ale złoty środek znaleziono 


# 


dopiero w 8CV: Citroen, Renault, 
Peugeot, Mathis — najpopularniej- 
sze marki francuskie dzisiaj opie- 
rają swój byt na tych właśnie 
8-konnych | 
nych, według naszych obliczeń). 


Salon tegoroczny przejdzie do 
historji wystaw samochodowych, 
jako salon „aerodynamiki“. Miał 
poprzedników: salon 6-cylindró- 
wek, salon samochodu dla wszyst- 
kich, salon „końca kryzysu“ w ro- 
ku ubiegłym. Najznamienniejszą 
cechą samochodu wystawy 1933 
jest „aerodynamiczna karoserja. 
Próba zmiany rysunku karoserji, 
aby otrzymać jaknajmniejszą płasz- 
czyznę oporu przed ciśnieniem po- 
wietrza, a temsamem zwiększyć 
szybkość wozu bez zwiększenia 
ilości materjału palneśgo — próba 
ta zajmuje jednakowo francuskich 
i angielskich konstruktorów. 


Idealną postacią samochodu, do 
minimum zmniejszającą napór po- 
wietrza, byłaby spadająca kropla, 
szeroka i okrągła z przodu i zao- 
strzająca się ku tyłowi, ostrym za- 
kończona stożkiem. 


Trzeba przywrócić silnikowi owe 
30 proc. energji, którą traci na 
zwalczanie oporu powietrza. Obniża 
się przeto karoserje wozów zam- 
kniętych, zaokrągla się wszelkie 
płaszczyzny, skrzywia się odpowie- 
dnio całą linję wozu. W roku 
ubiegłym konstruktorzy karoserji, 
szczególnie Anglicy, przesadzili już 
w „aerodynamice'. Tak obniżono 
karoserje, że w dłuższej podróży 
pasażerowie odczuwali brak miej- 
sca i wygody, a kierowca miał 
zmniejszone pole widzenia. 


Obecnie karoserje są już nieco 
wyższe, a wnętrze obszerniejsze. 
Już wysocy mężczyzni nie będą 
sięgali głową dachu samochodu i 
nie będą zmuszeni do zdejmowania 
kapeluszy. Już właściciel samocho- 
du nie będzie mógł oprzeć się łok- 
ciami o dach swojej maszyny. 

Najbardziej do ideału „aerodyna- 
micznego zbliżyła się angielska 
fabryka Crossley, która wystawiła 
w. Olympji rewelacyjny model z 
silnikiem, umieszczonym z tyłu wo- 
zu. Maszyna ta posiada tę zaletę, 
że ciężar jest właściwiej rozłożony 
i hamowanie jest pewniejsze. 

- Do powszechnie stosowanych dziś 
udoskonaleń w samochodzie, ekspo- 
nowanych zarówno w Paryżu, jak 
i w Londynie, przedewszystkiem 
zaliczyć należy: synchronizowana 
zmiana biegów, preselekcyjne biegi, 
elastyczne zawieszenie silników, 
wzmocnienie ramy podwozia, opo- 


samochodach (40-kon- ` 


ny o niskiem ciśnieniu. Bezpieczeń- 
stwo, cisza, łatwość, oszczędność 
— oto najważniejsze zdobycze sa- 
mochodu 1933 roku. Mocniej- 
sze podwozia, albo skrzyżowane 
nakształt litery X albo u przodu 
sprzęgnięte nakształt litery U dają 
wozowi pewną podstawę. W ha- 
mulcach, przeważnie hydraulicz- 
nych, a stanowiących niestety zbyt 
często najsłabszy punkt maszyny, 
zanotować się daje niewątpliwy 
postęp. i 

Zawieszenie silników na kauczu- 
ku oszczędza wibracyj, a synchro- 
nizowe biegi eliminują wszelkie 
nieprzyjemne zgrzyty przy zmianie 
biegów. Pre-selekcyjne biegi, sy- 
stemu Wilsona, szeroko już stoso- 
wane w Anglji, niezmiernie ułat- 
wiają prowadzenie wozu. Zmianę 
biegu przygotowuje się przy po- 
mocy manetki, umieszczonej przy 
kierownicy. 

Przy użyciu lepszych materja- 
łów, przez umożliwienie silnikowi 
zwiększenia ilości obrotów bez 
zwiększenia jego wagi, przez 
wzmocnienie struktury wozów przy 
jednoczesnem zmniejszeniu wagi, 
poprawił się znacznie stosunek wa- 
gi do siły. Siła jest lepiej wyzy- 
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skana, a przez to eksploatacja wo- 
zu oszczędniejsza. 


Coraz więcej wozów ma t. zw. 
„niezależne“ koła,, o łamanych 
osiach, szczególnie dobre na nie- 
równych drogach. Wozy te dosko- 
nale „trzymają się“ szosy. 

Jedna z angielskich firm wysta- 
wiła wóz z bardzo pomysłowym 
systemem wentylacyjnym. Szyby 
okienne tak są ustawione, że złe 
powietrze usuwane jest bez ostrych 
przewiewów i przeciąśów. Każdy 
z czterech pasażerów może regu- 
lować dopływ powietrza według 
swego widzimisie, nie narażając są- 
siadów na nieprzyjemne prądy po- 
wietrzne. Tego rodzaju mniejszych 
udoskonaleń nie sposób wszystkich 
zanotować w artykule sprawo- 
zdawczym. 


A najważniejsze jest to, że sa- 
mochód 1933 roku, aczkolwiek lep- 
szy i doskonalszy od ‘swoich po-. 
przedników, jest znacznie tańszy. 
Kilka liczb z salonu paryskiego i 
londyńskiego zilustruje czytelniko- 
wi polskiemu, jak tani jest samo- 
chód zagranicą i jak potwornie 
drogi u nas w kraju. 

6-cio konny Ford, limuzyna, 
kosztuje w Paryżu 16.900 fran- 
ków — 5.900 złotych. Mathis swo- 
je maszyny, od małej 5-cio konki 
do 20-konnej limuzyny, ocenił na 
13 — 40 tys. franków. 


Delage wypuścił 11-konną sze- 
ściocylindrówkę z łamanemi osia- 
mi za 40 tys. franków — 14.000 zło- 
tych: wóz, co się zowie, luksusowy. 


Angielskie wozy są jeszcze tań- 
sze. Zaczynają się już od 105 fun- 
tów, czyli 3.000 złotych. Solidna, 
porządna maszyna kosztuje 200 — 
300 funtów, najwyżej ok. 9.000 
złotych. A przytem zarówno we 
Francji, jak i w Anglji, można do- 
stać samochód na niezwykle do- 
godnych warunkach spłaty. Drogi 
są doskonałe, garaże nowoczesne i 
dobrze utrzymane, a co najważniej- 


Sze, przychylne nastawienie pu- 
bliczności do samochodu i jego 
właściciela. 


Anglja i Francja przodują w Eu- 
ropie w motoryzacji. Niemcy go- 
rączkowo starają się je dopędzić. 
A Polska jest jednym z .najuboż- 
szych w samochody krajów i gdzieś 
mieści się na szarym końcu w ta- 
beli motoryzacyjnej. 


Niemal wszystkie państwa euro- 
pejskie mają doroczne salony auto- 
mobilowe. Ale salon samochodowy 
w Warszawie jest nie do pomy- 


ślenia... 
JB: 


Rozdawnictwo żywności mieszkańcom 


} 


Szanhaikuanu w Mandżurji, którzy ucierpieli wskutek działań wojennych 


Pewność —/Zawfanie 


NAJWIĘKSZA INSTYTUCJA OSZCZĘDNO 
| JEDNA Z NAJWIĘKSZYCH W EUROPIE 


P.KO. 


BRÓT ROCZNY 


Ale świadczą też one jeszcze o 
czemś więcej: — o ogólnym wzro- 
ście ruchu oszczędnościowego w 
Polsce. Był on niegdyś b. znacz- 
ny. Przed wojną na głowę ludno- 
ści wypadało: w zaborze pruskim 
— 278 franków złotych, w austrja- 
ckim — 120 fr. zł, w rosyjskim 
— 72 fr. zł. Wojna zrujnowała 
nas i cofnęła normy oszczędnościo- 
we społeczeństwa do tego stopnia, 
że dzisiaj na obywatela Rzeczypo- 
spolitej wypada niespełna 50 zł. 
odłożonych pieniędzy. | 

Jest to mało, jest to zastrasza- 
jąco mało. Kwestja wzmożenia 
oszczędności staje się kwestją nie- 
a” naszego dobrobytu materjal- 

lego, lecz i siły politycznej. Bez 
zasobów żaden organizm nie może 
istnieć, tembardziej tak skompli- 
kowany i wielki, jak państwo. 

To też musimy rozwinąć w sobie 
zmysł oszczędnościowy, choćby do 
tego stopnia, co Francuzi. 


UMA WKŁADÓW 
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ILOS CZYNNYCH KSIĄŻECZEK OSZCZĘDNOŚCIOWYCH 
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Rok bieżący może być pod tym 
względem przełomowym.  Zazna- 
czył się on trzykrotnem pokryciem 
pożyczki wewnętrznej, 
znacznym stopniu — należy to so- 
bie uświadomić — nie była zamia- 
ną jednej formy oszczędności na 
inną, zużytkowaniem ulokowanych 
po bankach, skrytkach i pończo- 
chach pieniędzy na zakup obligacji 
państwowych, lecz zupełnie wyjąt- 
kowym wysiłkiem społeczeństwa 
ku zmniejszeniu swej konsumcji 
celem powierzenia zaoszczędzo- 
nych sum skarbowi państwa. 

Świadczy o tem wielki udział 
w subskrypcji słer pracowniczych. 
Każdy, zakupując pożyczkę, speł- 
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która w 


ŚCIOWA W POLSCE 


niał nietylko czyn obywatelski wo- 
bec państwa, ale też wysoce wy- 
chowawczy wysiłek wobec siebie 
samego. Te trzysta miljonów zło- 
tych — to w znacznej części, przy- 
najmniej w °|, nowe oszczędności 
społeczne. 

Dlatego nadchodzący dzień 31 
października, Dzień Oszczędności 
— staje się w tym roku jakby 
świętem radosnem, obchodem prze-- 
zwyciężenia polskich nałogów na- 
rodowych — lekkomyślności, życia 
nad stanem, nieliczenia się z gro- 
szem — na rzecz wartości tak do- 
niosłej dla cywilizowaneśo świata, 
jak myśl o jutrze, 

I nie jest to objaw egoizmu, bo 
troska o przyszłość własną i przy- 
szłość swoich najbliższych łączy 
się i harmonizuje z dobrem ogól- 
nem — z tworzeniem kapitału na- 
rodowego, od którego zależy do- 
brobyt ludności i potęga państwa, 
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Działalność Banku Gospodarstwa Krajowego 


Bank Gospodarstwa Krajowego zarów- 
no co do wysokości posiadanych kapita- 
łów własnych i obcych, jak i co do sumy 
udzielonych kredytów, wysuwa się na 
czołowe miejsce wśród wszystkich insty- 
tucyj kredytowych w Polsce. W ciągu 
10 lat swej działalności wykazywał Bank 
stały rozwój, który dopiero w ubiegłym 
i bieżącym roku uległ pewnemu zaha- 
mowaniu pod wpływem długotrwałego 
kryzysu gospodarczego. Szybki ten roz- 
wój ilustruje poniższe zestawienie waż- 


niejszych pozycyj bilansowych Banku 


(w milj. złotych): 
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1924 40 69 96 | 67 221 


1926 51 | 468 440 | 206 787 
1928 | 195 | 713 747 | 584 | 1.665 
1930 | 208 | 752 | 1.015 | 735 | 2.102 
1932 | 219 | 745 | 1.023 | 838 | 2.133 
1933*)| 221 | 738 | 1.030 | 828 | 2.103 


Bank Gospodarstwa Krajowego był po- 
myślany przedewszystkiem, jako instytu- 
cja kredytu długoterminowego, zaspaka- 
jająca w pierwszym rzędzie potrzeby go- 
spodarstwa publicznego. W tym też kie- 
runku poszedł rozwój jego działalności. 

Spełnianie roli instytucji kredytu dłu- 
goterminowego umożliwia Bankowi zupeł- 
nie specjalna struktura jego kapitałów. Są 
to bowiem w dużej większości kapitały 
długoterminowe, a zatem nadające się do 
stałych lokat. Czynnik ten ma również i 
z tego powodu doniosłe znaczenie, ponie- 
waż umożliwia Bankowi w wysokim sto- 
pniu przetrwanie kryzysu bez nad- 
miernego ograniczania swej działalności. 
I w rzeczywistości działalność ta kurczy- 
ła się prawie że wyłącznie w zakresie 
samolikwidujących się krótkoterminowych 
kredytów i wkładów. 

Z ogólnej sumy kapitałów własnych i 
obcych, zmobilizowanych przez Bank 
i wynoszących na koniec września b, r. 
olbrzymią sumę zł. 2.020 milj., zaledwie 
zł 338 milj. stanowią kapitały krótko- 
terminowe, t. j. wkłady wszelkiego rodza- 
ju i kredyty bankowe, z pomiędzy nich 
zaś tylko zł. 146,8 milj. jest płatnych na- 
tychmiast. Cała reszta składa się z ka- 
pitałów własnych Banku w sumie zł. 221 
milj., następnie z lokat Skarbu Państwa i 
rachunków specjalnych w wysokości zł. 
663 milj, związanych z odnośnemi kre- 
dytami, udzielonemi przy ich pomocy, 
wreszcie z kapitałów, uzyskanych ze 
sprzedaży listów zastawnych i obligacyj 
własnej emisji, wynoszących około zł. 
828 milj. 


*) koniec III kwartału. 


W oparciu o tak silną i tak specjalnie 
korzystną strukturę kapitałową mógł 
Bank przedsiębrać cały szereg zadań, któ- 
rychby ze względu na brak odpowiednich 
warunków nie podjęła się żadna inna in- 
stytucja finansowa, a których zrealizowa- 
nia wymagały potrzeby społeczno-gospo- 
darcze kraju. 

Należą tutaj w pierwszym rzędzie kre- 
dyty budowlane, których udzielił Bank 
po koniec ostatniego kwartału na sumę 
zł, 560 milj., z czego przypada na spół- 
dzielnie budowlane zł. 231 milj., osoby 
prywatne zł. 180 milj,, instytucje społecz- 
ne i humanitarne zł, 90 milj., gminy zł. 
56,5 milj., oraz w końcu Fundusz Kwa- 
terunku Wojskowego zł. 2,5 milj. 

Drugą z rzędu co do wielkości grupę 
kredytów stanowią pożyczki samorządo- 
we, wynoszące w dniu 30 września b. r. 
zł, 482 milj. Są to w wysokości zł. 48 
milj. kredyty budowlane, udzielone samo- 
rządom i wymienione w ustępie poprzed- 
nim, reszta zaś przypada na pożyczki in- 
westycyjne, na prowadzenie różnego ro- 
dzaju urządzeń takich, jak elektrownie, 
$azownie, kanalizacje, rzeźnie, place tar- 
$owe, drogi, szkoły, szpitale i t. p. Mie- 
szczą się tutaj również kredyty dla ko- 
munalnych kas oszczędności, których roz- 
wojem Bank specjalnie się opiekuje, 

Kredyty przemysłowe Banku wyniosły 
w końcu września b. r. zł. 376 milj. Na- 
leżą tutaj kredyty na inwestycje samorzą- 
dowe w wysokości około zł. 153 milj., za- 
liczone już do grupy poprzednio omówio- 
nych pożyczek samorządowych, pozatem 
zaś są to sumy, które poszły na finanso- 
wanie w pierwszym rzędzie przemysłu 
prywatnego, następnie zaś koncernu 
przedsiębiorstw przemysłowych Banku. 

Do koncernu Banku należą tak poważ- 
ne przedsiębiorstwa, jak Tow. Eksploata- 
cji Soli Potasowych, Tow. Starachowic- 
kich Zakładów Górniczych, Stow. Mecha- 
ników Polskich z Ameryki i szereś innych 
przedsiębiorstw, głównie przemyslu che- 
micznego. Bank posiada ponadto udzia- 
ły w przedsiębiorstwach gdańskich, jak: 
Bank von Danzig, Gdański Monopol Ty- 
tuniowy oraz British & Polish Trade 


Bank. W tej ostatniej instytucji posiada 


Bank większość akcyj. 


Czwartą i ostatnią wielką grupę kre- 


dytów stanowią kredyty rolnicze w sumie 
zł, 162 milj, bez kredytów dla przemysłu 
spożywczego, zaliczonych do grupy po- 
przedniej, 

Działalność swą prowadzi Bank albo 
bezpośrednio, udzielając pożyczek właści- 
wym kredytobiorcom, albo też rozdziela 
je przy pomocy innych instytucyj finan- 
sowych, jak spółdzielnie i wspomniane 
już komunalne. kasy oszczędności. Po- 
nadto, w razie potrzeby, występuje Pań- 
stwo z pomocą dla instytucyj finansowych 
w dużej mierze za pośrednictwem Banku 
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Gospodarstwa Krajowego, jak to miało 
np. miejsce w r. 1925 i powtórnie w kilku 
wypadkach w ciągu obecnego kryzysu. 

Finansowanie handlu, zwłaszcza zagra- 
nicznego, nie stanowi wprawdzie jednej 
z głównych gałęzi działalności Banku, mi- 
mo to dziedzina ta cieszyła się znacznie 
większem zainteresowaniem instytucji, 
niżby to wynikało z sumy udzielonych 
kredytów. Finansowaniem handlu zagra- 
nicznego zajmuje się — poza Centralą — 
specjalnie oddział Banku w Gdyni oraz 
British & Polish Trade Bank w Gdańsku. 

Jeżeli chodzi o formę kredytów Banku, 
to są to, zgodnie z charakterem instytu- 
cji, oraz strukturą jej kapitałów, prze- 
I tak 
z ogólnej sumy kredytów Banku w wyso- 
kości zł. 1.858 milj. przypada na emisyj- 
ne zł. 828 milj., średnio- i długotermino- 
we gotówkowe zł. 749,5 milj., zaś krótko- 
terminowe zł, 280,9 milj. 

Dzięki specjalnie pomyślnej strukturze 
kapitałowej płynność B.G.K. była za- 
wsze bardzo wysoką. Kapitały bowiem 
natychmiast płatne są pokryte w 20% 
gotówką, zaś wszystkie kapitały krótko- 
terminowe są prawie w 100% pokryte 
środkami kasowemi i krótkoterminowemi 
kredytami, nie licząc portielu papierów 
wartościowych, możliwych do upłynnie- 
nia, sald debetowych Banków oraz mo- 
żliwości redyskontowych, które stanowią 
znaczne rezerwy płynności, 


ważnie kredyty długoterminowe. 


Pomijając zupełną pewność, jaką tak 
wielka płynność zapewnia wkładcom, po- 
siadają oszczędności, złożone w Banku, 
gwarancję Skarbu Państwa. W tę samą 
gwarancję są wyposażone również i emisje 
B.G.K., z tem dodatkowem zabezpiecze- 
niem, że opiewają ecne na złote w złocie, 
względnie inne złote waluty oraz że dla 
nich tworzona jest specjalna rezerwa, ja- 
koteż stoją poza niemi pełnowartościowe 
hipoteki. Posiadając poczwórne zabezpie- 
czenie: hipoteczne, specjalną rezerwę, ca- 
łym majątkiem Banku, oraz w końcu ma- 
jątkiem Skarbu Państwa i opiewając na 
złote w złocie względnie inne złote wa- 
luty, przedstawiają emisje Banku najbar- 
dziej pewny typ papieru wartościowego, 
w którym też lokują swe kapitały poważ- 
ne instytucje oszczędnościowe i ubezpie- 
czeniowe, zarówno publiczne, jak i pry- 
watne., | 

Zupełnie minimalny stopień, w jakim 
Bank musiał w porównaniu z innemi in- 
stytucjami finansowemi, zarówno w kraju, 
jak i zagranicą, ścieśnić zakres swej dzia- 
łalności, był i jest w dobie kryzysu po- 


ważnym czynnikiem spokoju i stałości. 


Bank posiada centralę w Warszawie 
oraz 19 oddziałów prowincjonalnych we 
wszystkich prawie ważniejszych miastach 
Polski, a pozatem korespondentów we 
wszystkich centrach finansowych świata. 


ŚWIAT KSIĄŻKI 


TYDZIEŃ KSIĄŻKI POLSKIEJ 


(R). Prace przygotowawcze pro- 
wadzone są z wielkiem napięciem. 
Czynniki oficjalne okazują komite- 
towi żywe współdziałanie. Protek- 
torat objęli najwyżsi dygnitarze 
państwowi, z P. Prezydentem 
Rzeczypospolitej i Prezesem Rady 
Ministrów na czele. 

Tydzień książki rozpocznie się 
w dniu 26 listopada. 

Pochłonięte kłopotami i troskami 
dnia powszedniego społeczeństwo 
polskie odsunęło się od najlepsze- 
go i najpewniejsześo przyjaciela, 
— tego, który daje wypoczynek 
nerwom, podnosi ducha, pobudza 
intelekt, podnieca wyobraźnię, nie- 
sie z sobą radość szlachetnego 
poziomu, Tym przyjacielem, wier- 
ma i niezawodnym, jest dobra 
książka. Bo „Tydzień książki pol- 
skiej tylko taką dobrą książkę 
RZ czytelnikom polskim zale- 
cał. 

Czy jest coś smutniejszego, jak 
ognisko domowe — bez szafki, bez 
półki z książkami? Wieje chłodem 
i pustką. Tchnie beznadziejnością. 

Oby usiłowania obecne przyczy- 
niły się do tego, aby w każdym 
domu polskim znalazł się skromny 
chociaż księgozbiór, — nie cmen- 
tarz, ofiarowany nieboszczykom i 
zamknięty, — lecz księgozbiór ży- 
wy, do którego 'wciąż, w miarę 
środków, przybywają nowe, naj- 
lepsze książki, który jest najwy- 
mowniejszem świadectwem, że ży- 
cie -umysłowe tego domowego 
ogniska ani zasklepiło się, ani za- 
stygło. 

Trzeba poruszyć najszersze sfe- 
ry czytelnicze, ale trzeba także 
udostępnić im tworzenie bibljotek, 
dostosowanych do dzisiejszych tak 
ograniczonych możliwości finanso- 
wych. 

Pp. księgarze! Oczekujemy wa- 
szych w tej mierze inicjatyw i po- 
mysłów. 


„JEDEN ŁATWY ŻYWOT“ 


Wincenty Lutosławski, jako filo- 
zoł i reformator obyczajów, po- 
siada wśród szerokich kół inteli- 
gencji polskiej ustaloną opinję. 
Przez pewien czas pociągał on mło- 
dzież swojemi ideami o wstrzemię- 
 żliwości, organizował związek eleu- 
teryczny w Krakowie, wywoływał 
wrzenie wśród kół konserwatyw- 
nych odczytami na tematy mesja- 
nistyczne. Droga jego życia była 
jednak łatwą, jak nam to wyznaje 


w pamiętniku obecnie wydanym. 
Syn zamożnych rodziców, nie miał 
żadnych trosk materjalnych. Po 
ukończeniu studjów w Dorpacie 
zdobył katedrę w Kazaniu. Prze- 
niósł się następnie do Krakowa, 
lecz zawieszono go w czynnościach, 
gdyż nietyle wykładał, cowieszczył, 
rełormował, szerzył kaznodziej- 
stwo. Niektóre wykłady prof. W. 
Lutosławskiego nie były pozbawio- 
ne polotu. Naogół jednak robiły 
wrażenie, iż jest to... epiś$onizm ro- 
mantyzmu, mętny w środkach dzia- 
łania, dążący do celów wielkich, 
szlachetnych, nieuchwytnych. 

Po wojnie prof. W. Lutosławski 
otrzymał katedrę w Wilnie. Nie 
znamy jego wykładów Z tych cza- 
sów, lecz wiemy; iż i ten uniwersy- 
tet rychło zrezygnował z jego 


Prof. Wincenty Lutosławski 


współpracy pod pretekstem wysłu- 
gi lat. Platonik W. Lutosławski ma 
bowiem już 70 lat. W ambicjach 
swoich nie ustaje, dążąc do stwo- 
rzenia „kuźnicy narodowego wy- 
chowania". W tym celu nawet 
opublikował swój pamiętnik p. t. 
„Jeden łatwy żywot '. Do książki 
dodany jest numer P. K. O. z proś- 
bą o składanie datków. 


Książka prof. Wincentego Luto- 
sławskiego zawiera wiele cieka- 
wych informacji, dotyczących jego 
osoby i całą girlandę wspomnień o 
ludziach, z którymi się stykał w 
swoiej działalności. Jest ona rów- 
niez wskaźnikiem, jak filozof przy- 
szedł do koncepcji „nieśmiertel- 
ności duszy i wolności woli“. Za 
szczytowy punkt swoich wysiłków 
uważa nie swoją stylometrję pla- 
tońską, nie swoje naukowe docie- 
kania, lecz „odkrycie jaźni". Więk- 
szość prac swoich ogłosił w języku 
angielskim, francuskim, niemieckim. 
Wykładał w Genewie, Sorbonie, 
jeździł z odczytami po Stanach 
Zjednoczonych, wszędzie dzieląc 
się ze słuchaczami swojem ,,zrozu- 
mieniem życia ludzkiego“ i gło- 
szeniem „prawdy o niem“. 

Prof. Wincenty Lutosławski jest 
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 „wiktem i opierunkiem'. 


przeświadczony, iż posiada w rę- 
kach klucz mądrości świata. Wia- 
ra ta upoważnia go do ogłoszenia 
subskrypcji na wznowienie „Kuź- 
nicy'. Jest ciekawe, iż miewał już 
takie „szkoły wychowawcze we 
Francji, Szwajcarji i, jak sam wy- 
znaje, nie dały one spodziewanego 
rezultatu, Koło profesora, gdy miał 
jeszcze pieniądze, uwijało się wielu 
filutów nie tyle zainteresowanych 
metodolośją wstrzemięźliwości, co 
Obecnie 
niektórzy krytycy, pisząc o dzia- 
łalności autora „Łatwego żywota , 
posądzają go... „o lisie zamiary . 
Z tego powodu musiał nawet pro- 
testować „odkrywca jaźni", nie 
przebierając w wyrażeniach. Na- 
zwał swego przeciwnika „Świnią, 
pomnożoną przez osła . 

„Jeden łatwy żywot' prof. Win- 
centego Lutosławskiego, dla bio- 
grafów, jak i szerokich kół inteli- 
śencji polskiej, interesującej się 
życiem umysłowem, stanowić bę- 
dzie lekturę o wielu niespodzian- 
kach psychologicznych, logicznych 
i życiowych. 

EG. 


NOWOŚCI LITERACKIE 
ROZPĘTANE ZMYSŁY. 


P. Irena Szerzeniewska debiutuje po- 
wieścią p. t. „Rozpętane zmysły“. Jest to 
obraz minionej, przykrej, wojennej rze- 
czywistości Dwie polskie panny: Lili i 
Wanda znalazły się wskutek ewakuacji w 
trudnej sytuacji materjalnej. Wstąpiły do 
Czerwonego Krzyża, niosąc pomoc ucie- 
kinierom i rannym. Obce rosyjskie śro- 
dowisko styka je z ludźmi o rozpętanych 
zmysłach. Celuje w tem niejaki Mary- 
sia. Musi wnet udać się do Mińska po 
zakazaną pomoc do specjalistki, Roz- 
pętanie to kończy się właściwie dosyć 
szczęśliwie, Maniusia znajduje sobie mę- 
ża czerkiesa, : Wanda — oficera, a Lili 
lekarza. Ukaże się jednak demon Tigran, 
uwodziciel serc niewieścich z Czerwonego 
Krzyża i zamąci idyllę na Krymie wszyst- 
kim szczęśliwym parom. 

Powieść p. J. Szerzeniewskiej obfituje 
w sceny gorące. Rzuca dziwne światło na 
obyczajność ludzi, którzy dzień w dzień 
stykali się ze śmiercią. Rozprzężenie to do- 
prowadziło w skutku do zupełnej demo- 
ralizacji armji rosyjskiej. Polskie dziew- 
częta w „Czerwonym Krzyżu“ miały nie- 
lada trudność, by bronić swojej czci 
wśród ogólnego rozkładu. 
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Stale zmniejszający się od lat kilku 
import porteru angielskiego w ostatnich 
czasach prawie że ustał zupełnie. Stało 
się to dzięki browarom „Haberbusch i 
Schiele", które wyrabiają porter na spo- 
sób angielski, niczem w smaku ani jakości 
nie ustępujący angielskiemu. 


„ZEMSTA” 


na scenie Teatru 


Uwodzicielskie „trele' Papkina (M. Maszyński) ku cza- 
rującej , Almie“ — Podstolinie (M. Ćwiklińska) 


Fot. J. Malarski 
„Czarci“ uśmiech Rejenta Milczka (Józef Węgrzyn) w rozmo- 


wie z murarzami (Fr. Dominiak i J. Kempa) 


I$ 


ALEKS. FREDRY (ojca) 


Narodowego w Warszawie 


Cześnik Raptusiewicz (Jerzy Leszczyński) wydaje dyspozycje 
majordomusowi Dyndalskiemu (Ludwik Solski). W głębi kuch- 


mistrz Perełka (J. Bukowskij 


Recenzja na odwrocie 


Schadzka w altance: Klara (Lubieńska) i Wacław 
(Roland) 


sii 
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SWIAT TEATRU 


Znakomite przedstawienie arcydzieła Fredrowskiego 


w Teatrze Narodowym 


Wystawiając nieśmiertelną ar- 
cykomedję Fredry „Zemstę' na 
setny anniwersarz jej powstania 
i łącząc święto twórczości kome- 
djowej polskiej ze świętem trzy- 
dziestolecia pracy odtwórczej jed- 
nego z najświetniejszych polskich 
aktorów doby obecnej, Jerzego 
Leszczyńskiego, — dał Teatr Na- 
rodowy jedno z tych nieporówna- 
nych przedstawień, które na dłuż- 
szy okres czasu stanie się radością 
obecnego pokolenia, a następnym 
pokoleniom przekaże w chlubnej 
tradycji tajemnicę wzorowego uj- 
mowania i odtwarzania dzieł pol- 
skiego genjuszu komedjowego. Już 
sam afisz odświętnego widowiska 
jubileuszowego „Zemsty w dniu' 
19 b. m. w T. Narodowym stano- 
wić będzie za lat kilkanaście nie- 
zwykle cenną pamiątkę niedości- 
śnionej świetności obsadowej, je- 
dnoczącej jedneśo wieczora obok 
siebie nazwiska: Ludwika Solskie- 
go, Mieczysławy Ćwiklińskiej, Je- 
rzego Leszczyńskiego, Józeła Wę- 
śrzyna, Marjusza Maszyńskiego, 
reżysera Karola Borowskiego, Ka- 
roliny Lubieńskiej, Fr. Dominiaka 
i J. Rolanda (syna)! 


Sensacją w najszlachetniejszem 


tego słowa znaczeniu stać się 
musiał fakt niezwykle rzadki, 
iż pięciu z pośród  riajznako- 


mitszych żyjących aktorów pol- 
skich ukazało się jednego wieczora 
w pięciu nowych dla siebie popiso- 
wych kreacjach: — po genjalnym 
„Starym Leszczu' syn jego, jubi- 
lat Jerzy Leszczyński, w porywa- 
jącej kreacji Cześnika; po wiel- 
kim Rapackim — Józef Węgrzyn, 
jako rewelacyjny Rejent; po zna- 
komitych: Szymanowskim, Wojda- 


łowiczu i Frenklu — Marjusz Ma- 
szyński w kapitalnej roli superwe- 
sołka Papkina; — Mieczysława 


Ćwiklińska po niezapomnianej Lii- 
dowej, jako czarująca Podstolina; 
— no, i mistrz nad mistrze Ludwik 
Solski w jednym ze swoich prze- 
pysznych majstersztyków charak- 
terystyki, komizmu i stylowości,— 
w jakże rozkosznym „cnym Dyn- 
dalsiu |... Nie dziw, że w tak 
prześwietnem wydaniu obsadowem 
odżyły nanowo cały wigor, cała 
radość, całe bogactwo kolorów tej. 
polskiej komedji nad komedjami; 
że była to po latach kilkanastu 
jakby zupełnie nowa — jeszcze 


jedna! — premjera fredrowskiego 
arcydzieła na Scenie Narodowej; że 
była to wręcz — jak się wyraził 
jeden z krytyków stołecznych — 
Arcyzemsta,—tak, iż ją oczarowana 
uniesiona publiczność premjerowa 
przyjęła jednym nieustającym wy- 
buchem śromadnego entuzjazmu i 
zachwytu, a które podzieliła z nią 
nazajutrz bez wyjątku cała kryty- 
ka stołeczna! 

„Nowa sceniczna edycja „Ze- 
msty —pisze akademik Wincenty 
Rzymowski — stała się wspania- 
lym tryumiem zarówno tego arcy- 
tworu komedji polskiej, jak i tych 
wszystkich, którzy podzielili mię- 
dzy siebie jej niezrównane, prze- 
wyborne role“, 

A poeta Kazimierz Wierzyński 
notuje w „Gaz. Polskiej”, iż... 

„Całe przedstawienie, reżysero- 
wane przez Borowskiego, toczyło 
się jak wspaniały bal, na którym 
można nietylko się bawić, ale i do 
głebi zachwycić... Niosło ono na 
sobie pietyzm dwu jubileuszów, a 
zmieniło się w zachwycającą we- 
sołość w której jedyną powagą by- 
ło piękno, — wielkie piękno Muz, 
błogosławiących jubilatce fredrow- 
skiej i jubilatowi Leszczyńskiemu '. 

'Radosny, niezapomniany wie- 
czór teatralny! Wielkie i godne 
święto poezji i teatru, — wielki i 
godny tryumf genjusza Fredry, 
Teatru Narodowego i plejady naj- 
świetniejszych aktorów polskich! 
"O tej „Zemście” pójdzie wieść 
po całej Polsce. 


Ku żelaznemu repertuarowi 
w Teatrze Narodowym 


W okresie powojennym na warszaw- 
skich scenach utrwalił się zwyczaj t. zw. 
wygrywania sztuk, to zn. utwór, cieszący 
się powodzeniem, grany jest bez przerwy 
kilkadziesiąt razy, poczem schodzi z afi- 
sza, by już więcej nań nie powrócić, dekora.- 
cje, a często i kostjumy ulegają przerób- 
kom, słowem, wystawę sztuki demontuje 
się ostatecznie poczem ginie ona „w za- 
pomnienia toni", 

Jest to zwyczaj ze wszech miar zły, 
polityka  repertuarowa  krótkowzroczna, 
dyktowana chwilą, acz przynosząca czę- 
sto dorywcze zyski, w okresie jednak 
15-lecia teatrów w odrodzonej Polsce 
zwyczaj ten przyjął się i zakorzenił w 
stolicy bezapelacyjnie. 

Jak słychać, kierownictwo b, teatrów 
miejskich postanowiło przełamać ten zwy- 
czaj i uczynić próbę nawrotu do trady- 
cyj dawnych  „Rozmaitości”, stosowa- 
nych dotychczas przez ,„Komedję Fran- 
cuską' i „Burgtheater”: budowania sta- 
łego, żelaznego, zmieniającego się reper- 


16 


tuaru. Poza racjami natury artystycznej 
(widowiska nie ulegną mechanizacji), 
również ważny jest wzgląd na publicz- 
ność przyjezdną, która w ciągu paru dni 
pobytu w Warszawie zdoła obejrzeć kilka 
sztuk w Teatrze Narodowym. 

Próbę tę obecnie rozpoczął stosować 
Teatr Narodowy, przeplatając cieszące 
sie wielkiem powodzeniem przedstawie- 
nie , Zemsty" — sztuką Roztworowskiego 
„U mety“ i przygotowywanem obecnie 
wznowieniem „Don Juana” Zorilli, 


Teatr Musseta. Przed premierą 
w Teatrze Nowym 


Teatr Musseta powstał przed 100 laty: 
w r. 1832 dwudziestodwuletni poeta napisał 
pierwsze wierszowane dramaty: 
„Między ustami i brzegiem puharu” i 
„O czem marzą młode dziewczęta”, W 
okresie lat 1835 — 48 powstaje szereg je- 
ga utworów teatralnych, zgrupowanych w 
zbiorze „Comedies et Proverbes". 

Jak stwierdzają historycy literatury 
francuskiej z Doumicem i Strowskim na 
czele, Musset od źarańia swej twórczo- 
ści poetyckiej ujawniał wyraźną skłon- 
ność do formy dramatycznej. Krytycy idą 
tak daleko, że utrzymują, iż Musset 
wznosi się czasem do poziomu Szekspira. 
„Andrea del Sarto”, „Kaprysy Marjan- 
ny”, „Fantasio”, „Nie igra się z miłością 
„Lorenzaccio”, „Świecznik“ — to bodaj 
najpopularniejsze utwory z pośród tych 
dramatycznych klejnotów Musseta. 

Jest to teatr miłości potężnej, szla- 
chetnej, podniosłej i pięknej, Sławi on 
zwycięską siłę jej czaru, uroku, fantazji 
i melancholji. Bohaterki i bohaterowie 
Musseta, bądź tkliwi i patetyczni, bądź 
namiętni i przepełnieni żądzą rozkoszy 
miłosnej — wzruszają nas zawsze, pro- 
mieniują bowiem niezafałszowaną praw- 
dą uczucia a równocześnie doskonałą har- 
monją umiaru i porywającą siłą swego 
liryzmu: podobnie jak i wielki Szekspir, 
Musset odgadł istotę ludzkiego serca, je- 
go bólów, radości i namiętności. 

W „Nie igra się z miłością" taką wła- 
śnie prawdę uczucia Musset zawarł w 
ostrzeżeniu, iż nie należy pozorami i fik- 
cją miłości wzbudzać uczucia w prostych, 
naiwnych sercach, gdyż łatwo je zdruz- 
śotać i zranić śmiertelnie, — wypowie- 
dział więc Musset ów pewnik, że miłość 
ludzka jest najdelikatniejszym i najsub- 
telniejszym kwiatem, który dla siebie 
wymaga najczulszego klimatu zaufania, 
szczerości i oddźwięku. 

Dopóki miłość istnieć nie przestanie na 
świecie — a gdyby istnieć przestała, za- 
marłoby życie na ziemi — utwory takie, 
jak „Nie igra się z miłością” Musseta, 
trafiać będą zawsze do uczuć ludzkich— 
jak cudowne klucze do skarbca człowie- 


swe 


czego serca i jego tajemnic, 


(es.). 
-00260340604406040044400000406944020660406 
Smacznie zjesz 
i Najmilej Spędzisz Wieczór 
w Winiarni Ziemiańskiej 
Dolne Salony Filharmonji. 


Szekspirowska „Miarka za miarkę* w Teatrze Polskim 


i. 


ra 
| ts 


Pp. Socha, Borowska i Fabisiak 


Jako drugą pozycję programo- 
wą włączył Teatr Polski, pod no- 
wem kierownictwem d-ra Arnolda 
Szyfmana i Juljusza Kadena-Ban- 
drowskiego, do swego repertuaru— 
jedną z najmniej grywanych ko- 
medji szekspirowskich: „Miarka 
za miarkę“. 


W dawnem „Królestwie Kon- 
śresowem' komedja ta, jak się 
zdaje, wcale nie była grana; naj- 
prawdopodobniej była ona zabro- 
niona przez cenzurę carską, jako 
mogąca budzić polityczne aluzje 
uciskowe (figura i postępki „Na- 
miestnika' książęcego) ;w Krakowie 
i Lwowie grano ,„Miarkę za miar- 
kę' zaledwie po kilka razy — je- 
dynie dla występów Heleny Mo- 
drzejewskiej. Wybór więc sztuki 
trzeba uznać za usprawiedliwiony, 
gdyż dla całej bez wyjątku pu- 
bliczności teatralnej stolicy ten 


utwór Szekspira jest bezwzględną. 


nowością (oczywiście—sceniczną . 


„Miarkę za miarkę“ ukazano 
nam w szacownym przekładzie Ul- 
richa, uwspółcześnionym nieco — 
w druku „cyrulikowym' — przez 
utalentowanego powieściopisarza 
p. M, Rusinka, — w tekście, spro- 
wadzonym do dwóch i pół godzin 
trwania widowiska (podzielonego 
na trzy normalne akty z epilogiem), 
— w inscenizacji i reżyserji Ja- 
nusza Warneckieśo, — w dekoracji 


a la russe (jednej dla trzech aktów) 
W. Daszewskiego — oraz w wyko- 
naniu młodych sił zespołu Teatru 
Polskiego pp.: Ireny Borowskiej 
(rola Modrzejowskiej), Zofji No- 
wińskiej, Kreczmara (książę), K. 
Fabisiaka, J, Konwrata, Pichel- 
skiego, Mileckiego, St. Żeleńskiego. 
Oczywiste, miarkę ich wyczynów 
artystycznych należy sądzić miar- 
ką wyrozumiałości — dla młodości 
aktorskiej, konstatując: najlepszą 
wolę, zapał i inteligencję. 


Okrutnika Angela odegrał Ar- 
tur Socha. 
al. 


„Borys Sawinkow' 
w Teatrze Ateneum 


Wystawienie na scenie Ateneum repor- 
tażu pisarza żydowskiego Singera o ży- 
ciu głośnego rosyjskiego terorysty Bory- 
sa Sawinkowa nie da się uzasadnić żad- 
nemi racjami, Temat jest nam najzupeł- 
niej obcy. Jako typ sztuki reportaż Sin- 
gera jest utworem prymitywnym; ten 
dramat biograficzny reprodukuje dzieje 
Sawinkowa z reporterską czy kronikar- 
ską wiernością, bez istotnych wszakże 
kolizji dramatycznych i bez właściwego 
rozkładu sił w symetrjach i proporcjach 
konstrukcji scenicznej. 


Nie można chyba przypuszczać, jak to 
uczynił jeden z krytyków, by do wy- 
scenie Ate- 


stawienia „Sawinkowa' na 

neum skłoniła „możność  ekshibowania 
olbrzymiej ilości czerwonych  sztanda- 
o LEJ 

rów ... 


Jakkolwiekbądź, sztukę Singera wystawił 
Schiller starannie, w wykonaniu trainem 
pp. Kuncewiczówny, Damięckiego (boha- 
ter tytułowy — celowo i z umiarem na- 
rysowany),  Chodeckiego,  Butkiewicza, 
Wyrzykowskiego, Nowosielskieśo, Hajdu- 


gi i in, 
(Sz-ski). 


PROWINCJA SIĘ RUSZA... 


Nie mamy tu na myśli wielkich miast 
Polski, jak: Kraków, Lwów, Poznań, Łódź, 
Wilno. Chodzi o tych kilka czy kilka- 
naście miast większych, które choć „nie 
bardzo podłe", jednakże za nazwę „pro- 
wincjonalnych* obrażać się nie mają pra- 
wa. W tych to miastach zauważyć się 
daje w ostatnich latach coraz wyraźniej- 
sza poprawa w dziale teatralnym. 


Tak więc, — o czem parokrotnie mie- 
liśmy okazję pisać na tem miejscu, — na 
drugi już rok ustala swój ideowy warsztat 
pracy teatralnej znany art-malarz, de- 
korator i reżyser dramatvczny Iwo Gall 
w Częstochowie. Miasto idzie mu ambit- 
nie w sukurs, uchwala wedle skromnych 
możliwości subwencję gotówkową, woje- 
wództwo dorzuca drugą — łącznie 2 i pół 
tysiąca miesięcznie. Niedużo, jak na po- 
trzeby poważnego teatru, ale dobre i to. 
Mówi się też o możliwości wykończenia 
wielkiego gmachu teatralnego, stojącego 
oddawna pod dachem, i, jak się zdaje, 
nabytego przez miasto na własność. 


Również drugi rok wielce ambitnego 
istnienia rozpoczyna Teatr Łucki w sto- 
licy Wołynia, pod młodą zapalną dyrek- 
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| cie shampoonem 
Palmolive włosy Pani zyska- 
ją niezmiernie na miękkości 
i piękności. Nowy ten środek 
do mycia głowy nie zawiera 
żadnych wolnych składników 
alkalicznych, lecz wyrabia- = 
ny jest tylko z czystych, ła- Y 
godnych olejków roślinnych. 


Z iego też powodu zmy- 

wa wyśmienicie naskórek 

głowy i MAR na saraa 

im zupełnie. ampo 4 

poole podniesie równie Dla jasnych 

wyraźnie piękność Pani wło- i dla 

sów, jak mydło Palmolive 

podnosi piękność Jej cery- ciemnych 
włosów 


Każdy pakiet zawiera dwie 
torebki. 


Colgate-Palmolive,Sp. Z 0. ©: 40 gr 


PALMOLIVE 


cją utalentowanego Aleksandra Rodzie- 
wicza, pracując wydajnie i ofiarnie, a w 
repertuarze, na potrzeby kresowej ludno- 
ści obliczonym, uwzględniając obok arcy- 
dzieł literatury przedewszystkiem i prze- 
ważnie — polską twórczość dramatyczną. 
Trzeciem zjawiskiem na horyzoncie tea- 
tralnym polskim nader dodatniem — jest 
powstanie stałego teatru w innej dzielni- 
cy Rzplitej: w malowniczym podkarpac- 
kim Stanisławowie. Na czele popartej 
przez miasto imprezy stanęła tam utalen- 
towana i popularna we Lwowie artystka 
dramatyczna p. Z. Łozińska, a pomagać 
jej w pracy reżyserskiej i kierowniczej ma 
nie kto inny, tylko — Wanda Siemaszko- 
wa! Teatr, zgodnie z tradycją, — ile że 
Stanisławów przez dobrych kilka dzie- 
siątków lat, do samej niemal wielkiej 
wojny, zawsze miał stały polski teatr ope- 
rowo-dramatyczny (stamtąd wyszedł cały 
poczet znanych w całej Polsce artystów 
i śpiewaków, jak: Kwieciński, Czystogór- 
scy, Ludwik Wostrowski, Ludwik Śliwiń- 
ski, Józef Redo, Wojciech Brydziński i 
wielu innych), — odnowiony Teatr Sta- 
nisławowski przeznaczony będzie zarów- 
no dla utworów śpiewnych, jak i drama- 
tycznych. Otwarto sezon „Damami i hu- 
zarami“ Fredry. WYŁ 
Ambicyjnie również — po szeregu lat 


wybitnie szarych — zapowiada się dzia- 
łalność kiedyś także bardzo dobremi tra- 
dycjami obdarowanego Teatru miejskiego 
w Sosnowcu, —— pod nową dyrekcją uta- 
lentowanego artysty dramatycznego Aleks. 
Szafrańskieśo i reżysera J. Gołaszewskie- 
go. „Zemsta“ Fredry, „Nowi panowie“ 
Flersa w przekładzie B. Gorczyńskiego i 
„Kapitan z Kepenika” — te pierwsze po- 
sunięcia nowej dyrekcji nagrodzone zo- 
stały z miejsca rzetelnym sukcesem arty- 
stycznym i kasowym przez stęsknioną za 
dobrym teatrem publiczność tego ważne- 
go ośrodka pracowniczego. 

W Toruniu zrzeszenie artystów pod 
kierunkiem doświadczonego aktora J. Cor- 
nobisa, prowadząc teatr już drugi sezon, 
wyjednało dla Teatru Miejskiego za- 
szczytną i wielce obowiązującą nazwę 
„Teatru Narodowego" i zapowiada na no- 
wy okres teatralny wystawienie szeregu 
arcydzieł literatury polskiej. 

Nawet zbiedzony, barbarzyńsko zni- 
szczony przez niemców, szacowny i ma- 
lowniczy Kalisz obiecuje wykończyć pięk- 
ny gmach Teatru Miejskiego! Jak sły- 
chać, nosi się p. prezydent Szałas z bar- 
dzo ambitnemi projektami 'artystycznemi, 
których część solennie chce zrealizować 
jeszcze w ciągu bieżącego sezonu .. 

Katowice i Bydgoszcz rozpoczęły kam- 
panję pod dotychczasowemi dyrekcjami 
(M. Sobański — J. Kochanowicz, oraz 
Wład. Stoma), co nadal daje gwarancję 
solidności pracy i poziomu tych ważnych 
placówek. Grodno i Białystok zmieniły 
sztaby dyrekcyjne, dążąc do ulepszenia 
warsztatów pracy teatralnej. 

Niema tylko jakoś dotychczas wieści 
z miast tak znacznych, o najlepszych tra- 
dycjach kulturalnych, jak Zublin i Radom, 
które do wojny miały zawsze stały, a 
nawet — jak Lublin — bardzo poważny i 
dobry teatr. Zresztą, przed wojną miały 
go nawet i o wiele mniejsze, dziś prze- 
cież wojewódzkie! — Kielce... 

No, i wciąż — jeszcze głucho zupeł- 
nie o jakichkolwiek poczynaniach teatral- 
nych w — Gdyni... A czas już — naj- 
wyższy. al. 


Kronika muzyczna 


(mk). Piątkowym koncertem symfonicz- 
nym dyrygował p. Walerjan Bierdiajew. 
W programie: Leonora Beethovena i 2 
symłonja Skriabina. 

P. Bierdiajew jest bezsprzecznie jed- 
nym z najbardziej utalentowanych na- 


Prof. W. Berdiajełł 


szych kapelmistrzów. Orkiestrę trzyma w 
ręku, co jest pierwszym warunkiem dla 
dobrego dyrygenta. Poczucie rytmu ma 
doskonałe, a przytem giętkość konieczną. 

Akompanjował z a recyzją zna- 
komitemu skrzypkowi, nA Mil- 
steinowi, który śdestał nieśmiertelny 
koncert D-dur Beethovena. 

Było to jedno z najszlachetniejszych 
wykonań tego arcydzieła, jakie pamięta- 
my. Nie było w niem najlżejszej afek- 
tacji, ani maniery, ani pozy. Linja od- 
twórcza szła od początku do końca bez 
załamań. 


N 
a 


W tym tygodniu Warszawa gościć bę- 
dzie czeskiego kapelmistrza, prof. K. B. 
Jiraka z Pragi. którego usłyszymy w pią- 
tek 27 b. m. Jako solista wystąpi rosyj- 
ski wiolonczelista, p. Grzegorz Piatigor- 


ski; 


`h 
= 


W Tyflisie (Kaukaz) zmarł wybitny 
gruziński kompozytor i pedagog Z. Tatja- 
szwili, odznaczony przez rząd sowiecki 
tytułem „artysty ludowego”, 


psa 
"« 


Nakładem paryskiej firmy wydawni- 
czej Malfére wyszły po raz pierwszy, w 
pełnym zbiorze, wszystkie listy Chopina. 
Z nich kilka nieznanych ukazało się już 
w numerze wrześniowym „La Revue Mu- 
sicale”, Bije od nich urok postaci mistrza, 
SA oczaruje wszystkich jego wielbi- 
cieli. 


Slo 
~ 


„The Oxford University Press" wydała 
cztery tomiki pieśni ludowych. Polskie 
pieśni zajmują w nich najokazalsze miej- 
sce. Jest ich około 60, czyli prawie je- 
dna-trzecia całego zbioru. 


xt, 


` 


P. Michał Kondracki pisze operę osnu- 
tą na sztuce Witołda Bunikiewicza p. t. 
„Sowizdrzały,'. 


KM 
red 


Zmarły niedawno w Wilnie lekarz puł- 
kownik Malanowicz, meloman i amator 
skrzypek, zapisał Warszawskiemu Towa- 
rzystwu Muzycznemu autentyczne stare 
skrzypce Amati'ego. 


Instrument ten z epoki przedstradi- 
variusowskiej, jeden z najpiękniejszych, 
wykonanych przez Hieronima i Antoniu- 
sa Amati, oceniany jest przez ekspertów 
na zgórą 50.000 złotych. 


Testator zapisał go „do dyspozycji dy- 
rekcji W. T. M. w Warszawie, jako na- 
środę konkursową dla polaka chrześcija- 
nina". Zapis ten przyczyni się znakomi- 
cie do uświetnienia międzynarodowego 
konkursu skrzypcowego im. Henryka Wie- 
niawskiego, jaki odbędzie się wiosną ro- 
ku przyszłego — w marcu zapewne — 
w Warszawie, 


Ś. p. Dr. Henryk Kłuszyński 


Ś. p. Dr. Henryk Kłuszyński po- 
chodził z Krakowa, w Krakowie uczęsz- 


` czał do gimnazjum i tam ukończył me- 


dycynę na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Od pierwszych lat akademickich pod 
wpływem Artura Górskiego stanął w 
szeregu młodzieży socjalistycznej, nie- 
podległościowej. Za działalność tę do- 
staje się w r. 1881-szym obok Ignacego 
Daszyńskiego, Artura Górskiego i innych 
na ławę oskarżonych o tajne stowarzy- 
szenia przed sądem austryjackim, Uwol- 
niony wraz z innymi staje się jednym z 
założycieli Polskiej Partji Socjalistycz- 
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nej, a następnie jednym z założycieli 
„Naprzodu. Po tym okresie młodzień- 
czym, wypełnionym walką polityczną w 
Małopolsce na kongresach i zebraniach o 
ideje socjalistyczne i niepodległościowe, 
przenosi się na Śląsk Cieszyński, naj- 
pierw do Piotrowic, a potem do Bogu- 
mina, gdzie zarówno w walce politycznej 
o Śląsk Cieszyński, jak na wszechstron- 
nej, powszechnem uznaniem otoczonej 
pracy zawodowej, spędza pierwszą tak 
aktywną część swego życia. 


a 


Ś. p. Dr. Henryk Kłuszyński 


Na Śląsku Cieszyńskim, w tej walce 
toczonej zarówno z Niemcami, jak Cze- 
chami, Dr. Kłuszyński stanął w pierw- 
szym szeregu walczących na tym terenie 
o polską rację stanu. 


Z wybuchem wojny światowej zabiega 
o przedstawicielstwo dla Śląska w Na- 
czelnym Komitecie Narodowym, obej- 
muje przewodnictwo w Sekcji śląskiej, 
uczestniczy w tajnych zebraniach r. 1916, 
za co zostaje wysłany za karę na front 
rumuński. 


W Odrodzonej Polsce jeszcze na szer- 
szą i pełniejszą skalę oddaje się w ca- 
łości ukochanej swojej sprawie, Kasom 
Chorych i medycynie społecznej, rozwi- 
jając szeroką działalność, jako naczelny 
lekarz Kasy Chorych w Łodzi, następnie 
w Warszawie, potem jako naczelny le- 
karz Ogólno-Państwowego Związku Kas 
Chorych w Warszawie, wreszcie ostatnio 
szef Wydziału Organizacyjnego tej in- 
stytucji Ukochana praca organizacyjna 
Kas Chorych nie wyczerpuje jednak je- 
go działalności. Zajmuje się sprawą le- 
karskiego zwalczania gośćca i organizacją 
walki z chorobą. Bierze udział we wszyst- 
kich zebraniach, wysyłany raz za razem 
zagranicę, jako reprezentant polskiego 
lecznictwa, 


Zmarł w wieku lat 63-ch, jakby padłszy 
na posterunku, w czasie przemówienia, 
gdy walczył słowem o swe poglądy z za- 
kresu ukochanej medycyny społecznej i 
Kas Chorych. Odszedł ze świata ze sło- 
wem „przepraszam na ustach, jakby tło- 
macząc się, że przerywa niezmordowaną 
pracę na tylu polach działania, Szerokie 
koło kolegów i towarzyszy uczestniczące 
w pogrzebie, oraz słowa, które padły nad 
jego trumną, były najlepszym dowodem 
tej wielkiej a tak pożytecznej i twór- 
czej treści jego życia. 

Cześć Jeśo pamięci! 


RÓŻA RICHTER 


Araukarja 


— Bob, co to jest araukarja? — zapy- 
tała Jaśka. 

— Araukarja jest dzieckiem kreta i 
okariny, rodzi się z kolcami w nosku 
i z różową kokardą we włosach, ludzie 
bogaci zdobią nią swoje radjatory. 

W duchu zaś pomyślał: „Ta mała jest 
bezdennie głupia, jak mogłem się zako- 
chać w tak niemądrej dziewczynie?” 

Głupia dziewczyna miała jednak prze- 
cudowne oczy i była szalenie w nim za- 
kochana. 

— Czy nie żartujesz ze mnie, Boby? 

— Tak mój skarbie, tylko proszę cię 


nie płacz, — chcesz mieć araukarję, bę- 
dziesz ją miała. 
— A czem ona się żywi, Bob? — Nie 


zapominaj, że gospodarz nie znosi zwie- 
rząt w domu. 

— Jesteś bezgranicznie głupia. Ara- 
ukarja nie jest zwierzęciem, tylko rośliną, 
absolutnie nic nie je, ale możesz ją sama 
zjeść, o ile ci to przyjemność sprawi. 

Łzy popłynęły 
Jaśki, 

— Jestem głupia, wiem o tem, ale ko- 
cham cię tak bardzo, Boby. 

Wzruszył ramionami. Miał dość tej na- 
iwności, wogóle dość Jaśki. 

„Dostanie araukarję i list pożegnalny“ 


strumieniem z oczu 


— pomyślał, 

Nazajutrz wyjechał niby do krewnych 
na prowincję, a Jaśka otrzymała araukar- 
ję i list z czekiem na pokaźną sumę — 
dla otarcia łez. 

List opiewał, że inteligentny człowiek 
nie może żyć z taką gęsią, przyszłość na- 
leży do ludzi rozumnych, a współżycie 
z tak głupiem stworzeniem jest poprostu 
samobójstwem ducha. 

,„Araukarja wszystkiemu winna!" — 
myślała Jaśka, łkając. Mimo to dotknęła 
ustami kolczastych listków rośliny — był 
to przecież dar Boba. s 

Wymarzona przez Boba kobieta o wyż- 
szej inteligencji znalazła się wkrótce. — 
Była to młoda studentka, która dzieliła 
życie między Einsteinem i logarytmami, 
Logikę umiała na pamięć. Rozwiązywała 
najtrudniejsze zadania matematyczne. 

Nie była ładną, cerę miała żółtą, spo- 
sób bycia kanciasty. 

— Żyjemy na wyższej platformie — de- 
klamowała. — W oczach Spinozy jesteś- 
my myślą tylko, 

Bob, olśniony tą mądrością, ożenił się 
z Cecylją — tak się nazywała studentka. 

Miodowy miesiąc spędzali w kopalni 
węgla, gdzie młoda kobieta robiła studja 
naukowe. 

Słuchając mądrych wywodów żony, 
Bob coraz częściej myślał o Jaśce. 

— Nie przeszkadzaj mi — mówiła Ce- 
cylja — jestem właśnie zajęta kwadratu- 
rą koła. 

A Bob z tęsknotą wspominał jasną 
główkę Jaśki, jej rozkochane oczy... 


piękna. t noda... 
ACTICREME 


aktywowany krem hormonalny 
o sile 500 jedn.biolog.w 1 gr. 


ZATRYUMF WIEDZY KOSMETYCZNE) 


JACTICREME potęguje wzgl.zastępuje 
j czynności hormonów tkankowych skóry 


ACTICREME przyśpiesza i pobudza 
regenerację skóry : 


ACTICREME odmtadza iożywia cerę 


© ACTICREME działa cuda przy zmarszcz- 
kach i skłonności do wiotczenia skóry 


= ACTICREME przywraca 
i konserwuje urodę 


WYRÓB FIRMY : . 


ANTIBA 3 


SKŁGŁ.L. SESS e ET Rod Wa, 


WARSZAWA * DANIŁOWICZOWSKA 16. 


Zrób tylko początek 


a zdobędziesz majątek 


Komunalna Kasa Oszczędności 
M. ST. WARSZAWY 


CENTRALA: UL. TRAUGUTTA 5, dom własny 
ODDZIAŁY: I BIELANSKA 8, II PRAGA-TARGOWA 65 


Stan wkładów oszczędnościowych 


na dzień 1 października 1933 r. 
RT zł. 56.419.137.89 


Oprocentowanie — 60/,—70/, w stosunku rocznym. 


— Wiem, że jestem głupiutką dziew- 
czyną, ale cię kocham Boby — mawiała 
tamta. 

Z Jaśką nie musiał filozofować, zato 
miał kochające stworzenie przy sobie. 

Pewnego dnia Cecylja porzuciła Boba, 
motywując, że kobieta wyższej inteligen- 
cji nie może żyć z tak przeciętnym czło- 
wiekiem, że ciągłe obcowanie z takim, jak 
on, idjotą równa się samobójstwu. 

Pozostawiła mu ten miły list pożegnal- 
ny. — Zabrała natomiast książeczkę cze- 
kową. 


19 


Zapewne chcielibyście, kochani czytel- 
nicy, żeby ta powiastka dobrze się skoń- 
czyła, więc śpieszmy do Jaśki, która za- 
chorowała ze zmartwienia i tęsknoty. 

Miłość jednak dokazuje cudów, więc 


powrót Boba i jego troskliwa opieka 
uzdrowiły Jaśkę, 
— Boby, — rzekła któregoś dnia — 


znów powiesz, że jestem głupiutka, ale 

zapomniałam, jak się nazywa ta roślina? 
— Nazywa się Cecylja — odrzekł Bob, 

myśląc o ostrych kolcach araukarji. 


Tłum. Jadw. Pietraszkiewicz 


UCIECZKA OD POLSKOŚCI 


Napewno niewielu znakomitych 
historyków wyliczy jednym tchem 
świetnych ministrów nieboszczyka 
Tutenkamena, natomiast przecięt- 
ny nawet inteligent szeroko i do- 
kładnie opowie o cudach artystycz- 
nych, odgrzebanych w grobowcu 
faraona. 


Sztuka bowiem ma tę wyższość 
nad polityką, a nawet nauką, i iż od- 
działywanie .jej jest wieczne i. nie 
było pod słońcem takiego mocar- 
nego państwa, któreby utrwaliło 
się w dziejach ludzkich wyłącznie 
tylko genialnością swych mężów 
stanu i generałów. 

Dlatego też wszystkie wielkie 
narody baczną opieką otaczają ar- 
tystów, są o nich zazdrosne, niekie- 
dy posłuszne nawet ich kaprysom, 
byleby tylko nagromadzić jaknaj- 
więcej skarbów sztuki i móc się 
wylegitymować ludzkości z swego 
duchowego dorobku. 

Bez tych bowiem wartości niema 
potężnego narodu ani państwa. 

Nie można powiedzieć, aby Pol- 
ska rozumiała dobrze rolę artyzmu. 

Życiorysy znakomitych naszych 
wielkich twórców obfitują w tak 
ponure zdarzenia, iż śmiało zali- 
czyć je można do bardzo czarnych 
kart naszej historji. 


Po wielu wiekach spieramy się o 
polskość Wita Stwosza; Kopernika 
omal nie zgubiliśmy w drodze dzie- 
jowej; Kochanowski „nie mógł 
otrzymać posady' licho płatnego 
skryby w kancelarji królewskiej, 
więc uciekł na wieś; znakomity 
Modrzewski, chluba i duma Pol- 
ski, zmarniał na wójtostwie w za- 
padłym kącie kraju. Świetny po- 
eta Morsztyn złrancuział na dwo- 
rze Ludwika. Nawet artysta na 
tronie — Poniatowski—skrzywdził 
najświetniejsześo poetę swej epo- 
ki — Karpińskiego, obsypując ła- 
skami układnych faworytów lecz 
mniej zasłużonych dla literatury. 


Te sprawy znamy, a wielu wy- 
bitnych Polaków w XVI, XVII, 
XVIII wieku straciliśmy bezpo- 
wrotnie? 

Gdzieś w archiwach Pragi cze- 
skiej, Wiednia, Kolonji, na dwo- 
rze hiszpańskim lub nawet we Wło- 
szech odgrzebie się dawny doku- 
ment, stwierdzający, iż niejaki Ma- 
theus de Polonia budował kościoły 
lub inny jego rodak malował, grał, 
rzeźbił, wykładał. Proch przesypał 
jego kości, dzieła wsiąkły w obcą 
kulturę, przetrwały pod zmienio- 
nem nazwiskiem. 


, 


Ktoby się tam troszczył w Pol- 


-sce o takie drobiazgi. 


Katastrofa polityczna narodu 
znów odebrała Polsce szereg wy- 
bitnych umysłów, które musiały 
emi$grować z kraju i zagranicami 
dorabiać się nazwiska. 

Niektórzy uchronili się od zagu- 
by narodowej, lwia część przepa- 
dła dla kraju, całkowicie oddając 


„się w służbę innym. 


Trudno — tak się dzieje ze. zwy- 
ciężonymi. 

Ale wreszcie mamy niepodle- 
śłość, wolność, marzenia wielko- 
mocarstwowe, jesteśmy naprawdę 
potężnym narodem zarówno liczbą, 
jak i młodą energją. 

Zrobiliśmy zadziwiające świat 
postępy, ale po dawnemu o tych 
nieśmiertelnych utrwalaczy naro- 
du, jakimi są pisarze i artyści, wszę- 
dzie i po wszystkie czasy, głowa 
nas absolutnie nie boli. 

A niech żyją sobie i robią, co 
chcą, jeśli łaska! Nie wytrzymają 
— Powązki i pogrzeb z ceremon- 
iami. 

Nie wszyscy jednak z pośród 
nich godzą się na taką alternatywę. 

Poprostu uciekają z kraju... 

Myśl ta nasunęła mi się z po- 
wodu wystawy jednej z wybitnych 
malarek, Polki z uczucia i rasy, 
która dla prostej wygody życia 
przyjęła obywatelstwo francuskie. 

Znakomita owa malarka nie jest 
jedyna; obok niej żyje wiele dzie- 
siątek innych: pisarzy, malarzy, 
rzeźbiarzy, którzy nie kwapią się 
do Ojczyzny, z tej przyczyny, iż 
czują się w niej źle. 

Niema dla nich w kraju miejsca, 
studja artystyczne utrudnione, wy- 
jazdy po wrażenia prawie niemo- 
żliwe lub dostępne wyjątkowym 
wybrańcom losu. Rynek zbytu — 
żaden. 

Z lubością zepchnęliby niektórzy 
wszystkie te klęski na rząd, tak, jak- 
by tylko sfery rządzące ponosiły 
winę, że w odrodzonej Polsce nie 
daje sobie rady ten czy ów niedo- 
łęsa życiowy: A niestety artyści są 
przeważnie niepraktyczni życiowo 
i wymagają opieki i wyjątkowej 
troski społecznej, muszą mieć pro- 
tektotów i mecenasów, bo nie wy- 
trzymują w walce o byt codzienny, 
który często nie da się pogodzić 
z twórczością. 

‘Lecz jeśli czego rząd uczynić nie 
może, pozostaje społeczeństwo, in- 
stytucje, banki, dobrze prosperują- 
ce towarzystwa, spółki akcyjne itd, 
Rok rocznie przy bilansach prze- 
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znacza się pewną sumę z dochodu 
na cele społeczne i humanitarne. 
Niewątpliwie na dobre cele używa- 
ne są owe kapitały i niejedną od- 


dają usługę społeczną, niema jed- 
nak wypadku, aby obracano jaki- 


kolwiek odsetek od tych bądź co 
bądź poważnych kapitałów na ce- 
le artystyczne i na wzbogacenie 
twórczości polskiej. 

Utrzymuje się bowiem fałszywe 
mniemanie, iż sztuka jest zbyt- 
kiem, luksusem ludzi sytych i naj- 
pierw trzeba zmieść z oblicza zie- 


mi biedę, a później dopiero bawić 


się w artyzm. 

Tak rozumować mogą ci, którzy 
nie dostrzegają biegu historji i nie 
widzą, że jeden niepomyślny po- 
dmuch losu miażdży całą materjal- 
ną kulturę narodów, a jeśli brak im 
kultury ducha, schodzą do rzędu 
parjasów i nie budzą nawet litości 
wśród ludów, jako nikomu niepo- 
trzebni. 


Witołd Bunikiewicz 


PLANY |I.P.S-u 


(H). Ruchliwy Instytut propa- 
gandy sztuki, prowadzony przez pana 
Szczęsnego Rutkowskiego, przygotował 
obecnie wystawę najmłodszych malarzy 
warszawskich, należących do kilku grup 
artystycznych, związanych z warszawską 
Szkołą Sztuk Pięknych. Wchodzą tu w 
gre: „Cech św.. A 7 „Szkoła war- 
szawska”, „Ład” ; „Ryt“ i „Forma', któ- 
re związały się razem p. i. „Cech War- 
szawski”, 

Następna wystawa poświęcona będzie 
artystom-legjonistom, po niej zaś, w koń- 
cu grudnia, otwarty zostanie POCZ 
Wielki Salon Zimowy. 

Duże zainteresowanie budzi zapowie- 
dziana na miesiąc luty wystawa sztuki 
ukraińskiej w Polsce, Składać się na nią 
będzie niezwykle ciekawa i mało Warsza- 
wie znana sztuka cerkiewek unickich, 
sztuka ludowa, oraz dzieła współczesnych 
artystów ukraińskich, których m. in. re- 
prezentować będzie grupa przebywająca 
obecnie w Paryżu. 

Z dalszych zamierzeń Instytutu intere- 
sująco zapowiada się projekt zorganizo- 
wania w sezonie letnim wystawy. pod na- 
zwą: „Warszawa przyszłości”. Ta wielka 
wystawa urbanistyczna objęłaby zagad- 
nienia takie, jak rola Warszawy w Euro- 
pie, jej znaczenie komunikacyjne na wiel- 
kich arterjach: wschód — zachód i pół- 
noc — południe, oraz znaczenie Warsza- 
wy, jako stolicy i w regjonie jej bezpo- 
średniego rozrostu i przyciągania, Prócz 
planów i projektów urbanistycznych, wy- 
stawione bvłyby również makiety projek- 
towanych gmachów. Wystawa ta, jeśli 
dojdzie do skutku, będzie naprawdę wiel- 
kim ewenementem, pozwoli bowiem zor- 
jentować się w całości zagadnienia, bu- 
dzącego wciąż uzasadnione obawy. 

Szczupłość lokalu I.P. S'u powoduje, 
iż znaczna liczba artystów wystawia swe 
prace w salach kawiarnianych Instytutu. 
W najbliższym czasie ujrzymy więc w 
sali „zielonej” prace Lama, Wermusa .i 
Oborskiej. W końcu grudnia wystawiać 
będą Stażewski i Kryński. - 


Powszechne zainteresowanie, jakiem 


nego odżywiania, 


nych surowców. 


cieszyło się stoisko 
Warszawskięgo Zrzeszenia Jaroszów na Wystawie w Bagateli 
„Czem i jak się odżywiamy* świadczy najlepiej, iż społeczeń- 
stwo nasze zaczyna doceniać doniosłość zagadnienia racjonal- 
W całym szeregu tablic i wykresów został 
przedstawiony całokształt niezbędnych dla organizmu pokar- 
mów, z których czerpiemy naszą energję życiową, zdolność do 
pracy i tężyznę fizyczną i umysłową. Ukazane zostały również 
błędy w odżywianiu, powodujące zatrucie organizmu, złą prze- 
mianę materji, a co zatem idzie — artretyzm, reumatyzm mię- 
śniowy, cierpienia żołądkowo-jelitowe į wreszcie przedwczesną 
starość, Zaznaczyć należy, iż Zrzeszenie już od sześciu lat pro- 
wadzi wzorową jadłodajnię jarską (Aleje Jerozolimskie 25) cie- 
szącą się ogólnem uznaniem, gdyż obiady i kolacje, wydąwa- 
ne w jadłodajni, przyrządzane są z pierwszorzędnych szlachet- 
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Męskie kalosze z językiem i bez języka. Na ciepłej 
czerwonej podszewce Zł. 5.- 


SPÓŁKA. OBUWIA 


— FABRYKA W CHEŁMKU — 


Art. 9817-61 


43-P. 


+90000999999499992022209999990999999999002909099990992099909090909990009090900990202000020000000090090909090990900090909009090990000090090990909009099009020990090i 


YEICHI NIMURA 
TANCERZ JAPOŃSKI 


Z powodu występów w Warszawie 


Yeichi Nimura był do niedawna równie 
mało znany w Paryżu, jak i w Warsza- 
wie, Ten syn arystokracji japońskiej, wy- 
chowany początkowo w ojczyźnie, a po- 
tem w Ameryce Północnej, został tance- 
rzem. Ale jakim tancerzem! 

W żyłach tego szlachetnie urodzonego 
młodzieńca płynie krew japońska, japoń- 
ska tradycja tańców rytualnych i wojen- 
nych — rycerskich. Rycerza zdajemy się 
widzieć w każdym geście Nimury, a tak- 
ze genjalnego aktora: tańcem swoim wy- 
wołuje w nas uczucia najróżniejsze: raz 
przestrach, raz — dreszcz mistyczny. 
I dlatego tylko posługuje się akcesorja- 
mi: wachlarzem, lancą, wstęgą, bębnem, 
pragnąc w ten sposób wzmocnić efekt, a 
zarazem wzbudzić silniejszy kontrast przez 
odrzucenie naprzykład wachlarza i schwy- 
tanie sztyletu. Każdy ruch jest więc w jego 
tańcu wzmocniony, zaakcentowany. Prze- 
dewszystkiem jednak pozostaje on Ja- 
pończykiem, jakby wyciętym z jakiegoś 
starego sztychu. — Kolor jego strojów, 
sposób poruszania się i akompanjament 
ożywiają ten sztych co chwila, by znowu 
zatrzymać naszą uwagę na innym styli- 
zowanym obrazie... 


Zatrzymujemy nietylko uwagę, ale i 
oddech. W sali panuje cisza zupełna, Nie- 
ruchomieje nawet akompanjament na ja- 
kimś dźwięku — istnieje tylko Yeichi 
Nimura. Gra całem ciałem, każdym 
mięśniem; świetna koordynacja tych ru- 
chów jest chyba jedną z najciekawszych 
właściwości teśo dziwnego tańca. Nimu- 
ra tańczy całem ciałem, lecz ta ruchli- 
wość, mogąca być rozwinięta i spotęgo- 
wana, służy często tylko jako kontrast. 

Zaczyna navrzykład Nimura taniec. 


Początkowe ruchy rytmiczne, spokojne, 
przytajone.— Wzrok tancerza jest nieru- 
chomy: zdaje się sugerować zebranych; sta- 
jemy się mali i czujemy, że nie widzi nas 
tancerz ze sceny. Działa on wszystkiem: 
postawą, wzrokiem, wyniosłością, bogac- 
twem stroju, egzotycznością. 

Pewni jesteśmy, że publiczność polska 
jest bardziej skłonna do wczucia się w 
mistycyzm tego egzotycznego tancerza, 
niż publiczność amerykańska, My więc 
najbardziej żałować powinniśmy, że Ni- 
mura poszedł na pewien kompromis po 
swych pierwszych występach amerykań- 
skich. Nie dał się jednak ujarzmić dla 


Tancerz Yeichi Nimura 


„robku Japonji i Zachodu, 


teatru, mimo licznych propozycji i wy- 
stępuje w salach koncertowych. Prowa- 
dzi on również Szkołę w Nowym Jorku 
i zamierza założyć Szkołę w Paryżu. Sta- 
ra się tam uczniom europejskim zaszcze- 
pić nowe pojęcie piękna, oparte na do- 
uzupełnione 
jego indywidualną interpretacją. 

Twarz Nimury wyraża dziwny smutek. 
Może z tęsknoty za ojczyzną? Skompro- 
mitował się na zawsze, stał się pogar- 
dzanym tancerzem „zawodowym”*, on Sa- 
muraj, arystokrata! Z. Fr. 


Na usługach pięknaiurody 


Jak stary jest świat, tak stare jest 
dążenie kobiet do zachowania piękna i 
podtrzymania urody, tylko wraz z postę- 
pem wiedzy zmieniają się sposoby í środ- 
ki do pielęgnowania całego ciała, a prze- 
dewszystkiem cery twarzy. 

Dotychczasowa kosmetyka miała na 
celu pielęgnowanie urody przez dostar- 
czanie skórze brakujących jej substancyj, 
pozbawianie zbytecznych lub usuwanie 
braków, jak piegi, plamy i t. p. Stwier- 
dzenie, iż świeżość i piękno cery zależy 
bezpośrednio od tkankowych hormonów 
skóry, otwarło kosmetyce nowe hory- 
zonty. 

Po długich, nader trudnych, badaniach 
laboratoryjnych firma ,Antiba”* uzyskała 
preparat „Acticreme” (aktywowany krem 
hormonalny o sile 500 jednostek biolo- 
gicznych w jednym gramie), który wni- 
kając w głębsze pokłady tkanek, przy- 
śpiesza i pobudza biologicznie ich rege- 
nerację przez spotęgowanie lub zastą- 
pienie czynności hormonów skóry. 

„Acticreme* marki Antiba odnawia, 
odmładza i ożywia cerę, usuwa wiotkość 
skóry i zmarszczki, toteż kuracja hormo- 
nalna „Acticremem* niewątpliwie znaj- 
dzie dużo zwolenniczek, 


' krołonem zacina się w tremie, 


i 


Słucham Radja 


Przypomniał nam się wieszczy okrzyk: 
„Mazurkiewicz, bój się Boga!” kiedy pan 
Tadeusz Mazurkiewicz, kierownik mu- 
zyczny Polskiego Radja, w nieskończo- 
ność wydłużał 
prelekcję. Zapewne mało osób zdecydo- 
wało się na zamknięcie głośnika, reszta 
w irytującej emocji czekała na zakończe- 
nie audycji, licząc się z możliwością sen- 
zacji; przerwania tej gawędy przez wła- 
dze stacji. 

Po 48-minutowem ględzeniu prelegent 
skończył wreszcie odczyt... i siebie, 


Pogawędki bohatera dnia p. kapitana 
lotnika Hynka z p. red. Strzetelskim rów- 
nież nie można zaliczyć do udałej z po- 
wodu niesamowitej tremy naszego sław- 
nego „baloniarza*, Mówił tak cicho i 
niewyraźnie, że dochodziły nas zaledwie 
niektóre fragmenty jego opowiadania. 
Nie, pomógł lwi pazur starego wyjadacza 
mikrofonu p. red. Strzetelskiego, który po- 
krywał, jak mógł, niedyspozycję psychicz- 
ną swego rozmówcy. Jest to bardzo cha- 
rakterystyczny wypadek, że pilot, który 
w obcym sobie kraju, na bezbronnym ba- 
lonie, leci w nieznane z nieludzką odwa- 
gą i roztropnością, przed malutkim mi- 
Pewni je- 
steśmy jednak, że to niezmierne zakłopo- 
tanie kapitana Hynka w owych 15-tu mi- 
nutach słuchowiska zbliżyło go do słu- 
chaczy więcej, jak najbardziej krasomów- 
czy występ, "Miło nam było: przekonać 
się, że człowiek, który imię Polski roz- 
sławił po całym świecie, podlega poza 
swym ryzykownym i trudnym zawodem 


naszym małym, ludzkim ułomnościom., 


Ogólnie biorąc, należy stwierdzić pew- 
ną poprawę w programach ostatnich ty- 
godni. Dotyczy to zwłaszcza działu płyt, 
których «dobór jest bardziej 'staranny. 
Dziennik radjowy nadawany w południe 
jest w dalszym ciągu nudną piłą oficjal- 
nych wiadomości z dnia poprzedniego, Za- 
strzeżenie „Copyright by“ wobec pism co- 
dziennych jest o tyle nieistotne, że te 
same wiadomości ukazują się w prasie 
dzień wcześniej. 

„W. następnym tygodniu usłyszymy: 


29.X. Koncert prot.  Turczyńskiego 
(muzyka turecka). 
30.X. Recital fort. prot, Burkhardta. 


Opera Różyckiego, ze studja „Lili”, 
31.X. Koncert solistów.. Piosenki Eug. 
Boda przy udziale orkiestry teatru „Cy- 


$anerja', Recital skrzypcowy prof. Wa- 
cława Kochańskiego. 

1lyl. Feljeton literacki z dziennika 
Marji Kasprowiczowej p. t. „Ostatnie 


chwile Kasprowicza”. Recital wioloncz. 
Enrico Mainardi. 

2.XI. Recital organowy Rutkowskiego. 
Słuchowisko „Don Juan” Zorilli, z udzia- 


łem znakomitego J. Węgrzyna. 


3.XI1. Koncert symfoniczny z Filhar- 
-monji pod dyr. Massimo Frecchi Frances- 
sati. 

4.X[. Kwadrans literacki, fragment z 


powieści Marji Dąbrowskiej, Transmisja 
koncertu narodowościoweśo z Budapesztu. 


Jelaud. 


NIEZAWODNY ZEGAREK 


JAN ZEGRZE 


W-wa, Nowy Świat 30 


swą  piętnastominutową - 


— Pani charakter pisma jest bardzo 
niewyraźny. Czy nie może pani pisać 
swoich nowelek na maszynie? 

= Proszę pana, gdybym umiała pisać 
na maszynie, nie tracitabym czasu na pi- 
sanie nowelek. 
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FARBUJE /IĘ W FIRMIE 


B. MAZURKIEWICZ 


N ewy ŚWIAT A® - GDZIE KINO 
St łe clowociem wys, f- qa 
Finve dotua Aeta „PAN: 
PEREA ww dym zakrerie. 


ZMARSZCZKI usuwa i zapobiega tworze» 
niu się nowych 

CERĘ udelikatnia, nadaje wygląd mło: 
dości i świeżości 

egzotyczny MISS POLONIA 

zawierający składniki odżywcze dla skóry. 

Specjalnie pod puder znakomity krem ZULA 


GABINET KOSMETYCZNY 


W.KLIMECKIEGO 


W-wa, Niecała 5, tel. 633-74 
czynny od 10—19 


UWAGA: 


Krem 


na prowincję wysyłamy 
za zaliczeniem 


8 
ola 2 


Do nabycia we wszystkich aptekach. | 
ma EAEAN EG AE I ZBY BET „TTE BLICYG 


— Pani! Pod tem ubraniem goreje ser- 


ce płomienne... 


— Właśnie czuję zapach spalenizny... 


_DA TWEMU DZIECKU 


SIŁĘ i 


FALIERA 


IDEALNY POKARM DZIECKA 


ZDROWIE, 


WARSZAWA GRZYBOWSKA88. 
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Kilka słów o higjenie ciała 
i pielęgnowaniu urody 


Myśl ludzka już od niepamiętnych cza- 
sów dążyła ku odnalezieniu środków od- 
mładzających oraz umożliwieniu zacho- 
wania młodocianego wyglądu możliwie 
do później starości. Eliksiry młodości 
i inne podobne preparaty szły na wagę 
złota, Skuteczność tych środków była 
stosunkowo niewielka, niekiedy były one 
wprost szkodliwe. Pocóż sięgać tak odle- 
głych czasów, wszak jeszcze niedawno 
posługiwały się panie z najlepszej sfery 
kremami i innemi uniwersalnemi środka- 
mi piękności, nie wiedząc o tem, że ten 
sam kosmetyk zastosowany u pani X z 
dobrym wynikiem zupełnie nie odpowia- 
dał właściwościom, a tem samem wyma- 
$aniom skóry pani Y. 

Nowoczesna medycyna rzuciła snop 
światła na dziedzinę kosmetyki, dowo- 
dżąc, że zarówno, odmładzanie skóry ja- 
koteż usuwanie naturalnych braków uro- 
dy możliwe jest tylko przy indywidual- 
nem traktowaniu cery. Tłusta cera np. 
wymaga zupełnie innych preparatów, niż 
skóra sucha i t, d. i t d. Publikacja fa- 
chowa oraz szereg artykułów ujętych w 
formę bardziej popularną i dostępną, 
wreszcie cykle odczytów z tej dziedziny 
znalazły posłuch wśród naszych pań; są 
one teraz bardzo oględne w doborze środ- 
ków pielęgnowania urody, dając pierw- 
szeństwo tym wytwórniom, których so- 
lidność, doświadczenie i opinja są rę- 
kojmią jakości danego preparatu i jego 
celowości. 

Ustawodawcza opieka nad 
publicznem stoi w Polsce o wiele wyżej, 


zdrowiem 


niż w wielu krajach obcych, to też w 
wyrobach zagranicznych bardzo często 
spotykamy składniki szkodliwe dla zdro- 
wia, czego nie możemy powiedzieć o wy- 
robach krajowych, oczywiście pochodzą- 
cych z firm solidnych, są one poza tem 
kilkakrotnie tańsze i dlatego dostępne 
dla wszystkich. Wskażmy np. na racjo- 
nalne kosmetyki naszej zaszczytnie zna- 
nej firmy Fryderyk Puls, która ostatnio 
znacznie rozszerzyła produkcję kosmety- 
ków, tworząc specjalny dział kosmetycz- 
ny, oparty ściśle na wynikach badań 
naukowych ostatniej doby. Wszystkie 
artykuły Pulsa, a zatem mydła toaleto- 
we i lecznicze, kremy, pudry etc, są nie- 
zrównanej jakości. Kto stale używa wy- 
robów Pulsa może być pewny, że racjo- 
nalnie pielęgnuje ciało i urodę. 


Pożyteczna broszura 


(w) Bardzo aktualną jest wydana 
przez ,Książnicę Atlas" broszura dr. Lu- 
dwika Krzewińskiego p. t. „Pierwsza po- 
moc w zatruciach gazami bojowemi”. Ga- 
zy trujące, zastosowane po raz pierwszy 
w 1915 r. podczas wojny światowej, stały 
się najstraszliwszą bronią, zagrażającą 
nietylko armjom, lecz i całym narodom. 


Autor w formie przystępnej omówiwszy 
znane dotychczas gazy, poucza o skut- 
kach ich działania zarówno na organizm 
ludzki, jak i na inne materje, klasyfikuje 
stany zatrucia, wraz z towarzyszącemi im 
objawami i wreszcie udziela szeregu 
wskazówek, dotyczących pierwszej pomo- 
cy i ratowania dotkniętych zatruciem, 


Broszura, napisana ze znajomością tema- 
tu, utrzymana w tonie 
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PARFUMEUR n 


elementarnego 


OURJOIS 


PARIS 


Jen. Przedst. na Polskę DH Józef Hosiasson, Warszawa, Trębacka 4 


++ 


wykładu, dostępnego dla najszerszych 
mas, wypełni dotkliwą lukę w tej dzie- 
dzinie piśmiennictwa, nie posiadającego 
nadmiaru podręczników  popularyzacyj- 
nych. Z tego też względu powinna być 
rozpowszechniona w szkołach, na kursach 
przeciwgazowych i stać się niezbędną czę- 
ścią składową każdej bibljoteczki domo- 
wej. Pracę dr. Krzewińskieśo zdobią 
liczne ilustracje, przedstawiające działa- 
nie gazów, niezbędny sprzęt ratowniczy i 
podręczną recepturę. 


BEZSENNOŚC 


WYNISZCZA ORGANIZM 


a powstaje głównie wskutek zaburzeń układu nerwo» 
wego. Sztuczne środki nasenne nie działają na dłu: 
żej, a wywołują otępienie i zanik wrażliwości nerwów. 

Tylko zioła Magistra Wolskiego „Pasiverosa” Zaz 
wierają „Kwiat Męki Pańskiej*' (Passiflora) i idealnie 
łagodzą zaburzenia systemu nerwowego (nerwicę ser: 
ca, bóle głowy, histerję) oraz sprowadzają krzepiący 
sen, identyczny ze snem naturalnym. Już po krótkim 
czasie stosowania cały system nerwowy powraca do 


stanu normalnego, ać ed my 
„PASIVEROSA* 


do nabycia w aptekach, składach aptecznych, dro: 


gerjach lub w wytwórni: ii 
Magister WOLSKI, Warszawa, Złota 14 
Objąśniające broszury wysyłamy bezpłatnie. 
. » TE i 


ze znak. 
ochr. 


ACTICREME TRYUMF 
~ WIEDZY KOSMETYCZNEJ 


` 


Najnowszy film Buster Keatona w „Majesticu* 


Największy komik świata Buster Keaton w najnowszej swo- 
jej komedji p. t. „Buster nawarzył piwa“ wkrótce na ekra- 


nie „kłajesticu” 


PŁYN» 1 
D i kać O L PROJEK 
OPATENTOWANE: NIEZAWCPTNYTZCYCTYA] 


PŁYN 
PRZYPOCENIU-PACH: RÓK 


O/ZEK sRAW 
PRZY: POCE NIU:NÓG A % 
USUWA POTiNIEMIŁĄ X śe 


Lab. Chem.. DINOL Warzawa 


PRIYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 
„ 1O8 msrmatrowsa 108 


TUSZ DO RZEŚ 


JEDYNY WYODRĘBNIAJĄCY KAŻDĄ RZĘSĘ 
OŁÓWEK DO BRWI-POMADKA DO UST 


990999099909909909909900999990990900990090909000 


»POTU| 


Buster Keaton, król komików ekranowych ze swoją part- 
nerką w przezabawnej komedji „Buster nawarzył piwa“ 


OGWOOCONMOCNOONWOCMOCNWOO DŁUGOTRWAŁY KARMIN 


5 

| DELIKATNE ODCIENIE 
"IT OTO CHARAKTERYSTYKA 
Z POMADKI 


6 Każdy numer „Świata“ 
zawiera kupon, dający 
prawo do 509, zniżki 
do b. Teatrów Miejskich 
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w Warszawi 
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Najskuteczniejszą i najoszczędniejszą me- 
todą perfumowania się jest woda kolońska 


ŁA DYS 


Ap z" 9%) 
ASZAŁKOWSKA (29. 1EU42%)* 
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Ne 167 (269) Łamigłówka 
Ułożyła lzyda Aspis 
(Za rozwiązanie 10 —— 
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W daną figurę należy wpisać 30 sied- 
mioliterowych wyrazów poziomych o po- 
danem znaczeniu. Litery w kolumnach 
pionowych: trzeciej i piątej, czytane od 
góry ku dołowi, dadzą rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1. Darcie, łama- 
nie w kościach. 2. Ptak wróblowaty cien- 
kodzioby z rodziny pełzaczy. 3. Mia- 
steczko na Wileńszczyźnie, gdzie był za- 
kład tresowania niedźwiedzi. 4, Człowiek, 
co stracił wszystko, 5. Więś w powiecie 
Konińskim, w gminie Stare Miasto. 6. 
Marka do gry. 7. Moneta angielska. 8. 
Hodowla pszczół. 9. Rodzaj dużej alta- 
ny z kopułą. 10. Gmach rozwalony, ru- 
dera, gruzy. 11. Drzewko owocowe kar- 
łowate, płasko rozpięte. 12. Wierzcho- 
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łek, szczyt. 13. Miasto, przy którem w 
r. 1571 włosko-hiszpańska flota odniosła 
zwycięstwo nad Turkami. 14. Miasto na 
Ukrainie. 15. Kawał dopalającego się drze- 
wa. 16; Błękiciec albo drzewo krwiste. 
17. Ptak świergocący, 18. Niby to, pozor- 
nie, napozór. 19. Waga (1-sze n—ń). 
20. Nauczanie. 21. Sen przykry. 22. Ptak 
australijski. 23. Możność postępowania 
wedle swojej woli. 24. Mały serek 
z kminkiem. 25. Szacunek, poważanie. 
26. Miasto okręgowe w pruskiej regencji 


Opolskiej, nad rzeką Kłodnicą. 27, Imię 
męskie. 28. Rodzaj stronnictwa w Sej- 
mie. 29. Ciało niebieskie, 30. Wiesza- 


dła do odzieży. 


Rozwiązanie zadań 
N: 158 (260). KRZYŻÓWKA. 


Wyrazy poziome: Tao, Ica. Ego. Ka- 
ruzel, Ku. Lydja. Pi. Ana. Dna. Ala. 
Nida. Arad. Sela. Eros, Cotl. Asti. Ona. 
Wic. Aes. No. Kasza, Ro. Żarłacz. Ile. 
Sąd. Aba. 

Wyrazy pionowe: Tukan. Conti. Uni- 
sono. Ok. Adela. Że. Al. Alt. Ka. [ryd. 
Wars. Azja. Czad. Ea. Ara, Ac. EL 
Arosa. Za. Plaster. Obiad. Isola — 


„Cud nad Wisłą". 
MN 159 (261). LOGOGRYF, 


1. Babtvsterjum. 2. Iguanodon. 3. Ami- 
coni, 4, Darzyna. 5. Arbuz. 6. Najada. 
7. Adakip (wspak). 8. Mikado. 9. Ułam. 
10. Numeri. 11. Oksygon. 12. Symara. 13. 
Inaczej. 14. Madrilena (a—a). 15, Yparhc 
(wspak). 16, Solano. 17. Inocent. 18. 
Epitome (E = E). 19. Nizam. 20. Abzac. 
21. Dzilolo. 22. Tampon. 23. Epifora. 24. 


 hacz. 


Modus. 25. Chłop. 26. Onager. 27, Zę- 
bacz. 28. Dendrolity. 29. Odzież. 30. 
Bruny. 31. Ingulec. 32. Italiki, 33, Uga- 
dugu. 34. Purpurat. 35. Rankor. 36. Za- 


37. Yeomanry. 38. Jezuityzm. 39. 
Erudyta, 


— „Biada nam, unosimy się nad tem 
co zdobi i uprzyjemnia, zapominając o 
tem, co nas przy życiu trzyma", 


Trafne rozwiązania nadesłali: 


N 158 (260), (Za rozwiązanie 7 punk- 
tów). Jawna Kowalska. Dorota Herbst- 
manówna. N. K. Kozłowski, M, Sowiń- 
ski. Z, Tietz. Kazimierz Lilpop. Marja 
Strubel. Franciszek Wiśniewski. Zenon 
Brenek. L. Glaszmidt. « Jan Popławski. 
Zofja Suchecka (Radom). Wład. Stock 
(Pińsk). Józef Małecki. Baśka Żulińska 
(Częstochowa). Jan Rudziński (Kalisz). 
Henryk Walewski (Lwów). Ola Borman. 
Janina  Rowińska. ` Karol ` Waldenberg 
(Łódź). Stanisław Tański, Cecylja Le- 
wandowska. . Tadeusz Noskowski. Wiktor 
Sawicki. Jerzy Halski, Bolesław Nowak. 
Zofja Górska. Tadeusz Ritter. Henryk 
Ostrowski. Jan Kowalski. Gertruda Wol- 
ska. Feliks Siedlecki (Poznań). Tadeusz 
Pomianowski, Wiktor Rawicz. Antonina 
Solecka. Józef Zbyszewski (Kraków). 
Ksawery Faliński. Helena Millerowa (Kra- 
ków). 


NAGRODY OTRZYMALI: 


Zofja Suchecka (Radom) — książkę. 
Ola Borman (Warszawa) — książkę. 


PRZEPROWADZKI 


' AWRÓBLEWSKI 
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KUPON ZNIŻKOWY Nr. 88 


DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO | m 
W WARSZAWIE 


ważny od 27/X do 2/X! r. b. włącznie, z wyjątkiem 
niedziel, sobót, świąt, dni przedświątecznych i premier. 
Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT“ uprawnia do nabycia 
w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejse 
starczy, w dniu przedstawienia od godziny 6-ej po południu bi- 
letu dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawe nabywać nie więcej, jak estery miejsca 
ulgowe jednerasowe. Przy cenach popularnych zniżka 50°/ę eblieza się od cen normalnych. 


OWOGROSOBWOSROCBOOWOGROORWOGWOOWOOWO OWO OBO 
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Największe pismo polskie wydawane w Katowicach, stolicy Województwa 
Śląskiego.—Wychodzi 7 razy tygodniowo.—Pismo o stale wzrastającym nakładzie. 


BEZKONKURENCYJNY ORGAN OGŁOSZENIOWY. 


| Ogłoszenia do „Polonii“, przyjmują wszystkie biura ogłoszeń. 


| | PO L o) = IA” Umieszcza codziennie artykuły najsław- 
5 niejszych publicystów z całej Polski. 


Adres Administracji: Katowice, Sobieskiego rr. Telefon: 959. 960, 961, 962. dr. telegr.: Redpol, Katowice. 


O D D Z IAtŁ Y: 
| Miejski, Katowice, ul. Marjacka 5 Sosnowiec, ul. 3-go Maja şa, tel. 5-12 
| Król.-Huta, Zjednoczenia 2, tel. 6w-2 5 | Poznań, Al. Marcinkowskiego 13, tel. 58-73 
Rybnik, ul. Zamkowa 8, tel. 27 Warszawa, Marszałkowska 97, tel. 671-21 


i WYDAWCA: ŚLĄSKIE ZAKŁADY GRAFICZN Ei WYDAWN. „POLONIA“ S.A. w KATOWICACH 


W BARZE 


Jako bezpłatne premjum dla naszych prenumeratorów na miesiąc 
październik 1933 r. przeznaczamy powieść, która otrzymała 
w roku ubiegłym „Prix Femina” we Francji. Jest to: 


RAMON FERNANDEZ'A 


»REKORD« 


Autor, Meksykańczyk z pochodzenia, Francuz z kultury literackiej 
z temperamentem i zacięciem kreśli dzieje miłości i życia współczesnego 
Paryża, 

„Rekord' rozgrywa się na torze automobilowym, na zupełnie nowocze- 
snem tle dla dwojga zakochanych serc, 

Z powodu tej książki posypały się na autora głosy oburzenia, zarzu- 
cające mu zbyt realistyczne przedstawienie życia współczesnego pokolenia. 
Zarzuty te naogół niesłuszne. Książka Fernandeza jest jasna i świeża; i choć 


nie rozwiązuje problemu nowej „moralności”, daje czytelnikowi przyczynek 
Bene do zrozumienia psychologji dzisiejszego życia, 
i Dzieło to, mimo pozornej lekkości, zjadliwej szczerości, jest wierną 
kopją życia Paryża, tego Babilonu świata współczesnego. 
Książka słusznie została zaliczona do najciekawszych dzieł literackich 


KIA 
li 2 


— Nie ma pan pojęcia, jak ja się cie- 


szę, że dawniej dużo piłem... ostatnich dni. 
— Dlaczego? 
— Bo teraz lekarz pozwolił mi pić. po- 
łowę tego, co dawniej. 


Do numeru niniejszego „Świata“ załączamy tom | „R ekordu" 


(„„Mucha'') 


WI/ZYSCY 
NA w/POLNY FRONT 
DO WALKI Z GRUŻLKĄ 


CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 5.— zł., kwart. 15— zł, z odnoszeniem do domu 
mies. 5.50 zł., kwart. 16.50 zł, na prowincji mies. 6— zł, kwart. 18.— zł. Zagranicą mies, 8.— zł, kwart. 24— zł, 
półr. 48.— zł, rocznie 96— zł. 


PRENUMERATĘ „ŚWIATA* PRZYJMUJĄ: w WARSZAWIE: Administracja „Świata”, Szpitalna 12. Telefon 

Administracji 504-00 i 501-51. Konto czekowe P. K. O, 3755 oraz wszystkie większe księgarnie, W ŁODZI: biure dzienników 

i ogłoszeń „PROMIEŃ*, Piotrkowska 81. Księgarnia „Czytaj”, Narutowicza 2. We LWOWIE: Oddział Tow. „Ruch“, 
POZNAŃ: Gwarna 16. i 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI! zł. 


Redaktor St. Krzywoszewski. Wydawnicza z o. o. Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


